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■Im  Kwnt pOracs.
W łr s jo  r —  S.—  Ł —  IŁ —

,  Z a  granicą 1.50 4 .50  0.—  I Ł —

Z a  s m l H f  ndreao 30 ka^>
OGŁOSZENIA: Z« w iersz petitowy lub  jego miejsce 
prze*, tekstem 40  kop. pierw szy i 20  kop. k a id y  na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierw szy 1 10 kop. na­
stępny raz zawiad. żałobne po 40  k. W  ru b ryce  
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.

Numei* p o jed yn czy  5 kop .
h m w a f |  i ogłoszenia przyjmuje Admloisfracra.

U R B A N  R A K O W S K I
po  d lo g ie j  i c ię ż k ie j  c h o r o b ie ,  p r z e ż y w s z y  la t  6 5 , z m a r ł  o p a t r z o n y  ż w . S a k r a ­
m e n ta m i d n . 10 p a ź d z ie r n ik a  w  n . S ta w is z c z a o O i p o w ia tu  T a r a s z c z a A s k ie g o .

Ekspoi tacya zw łok z D w orca kolei na cmentarz Katolicki w K ijow ie odbedzie się 
we czwartek dn. 13-go b. m. o godz. 3 po południu.

4544 O czem zawiadam iają stroskani: Żona i sy n o w ie .

to  n  i  E L i K s m
I  I U  C  K R E M , P R O S Z E K

D ^ M E D .  N . C Y B U L S K I E G O  D O  Z Ę B Ó W
P R O F .U N I W E R S .3 A G I E L L O N S K I E G O  Ż 40AĆ w Ś z Ę O Z i e

N ie z b ę d n e  p r z y  r n c y o n a ln e j  h y g ie n ie  ja m y  u s tn e j. 4439

Amerykański Scating-Ring
M ik o l ijo w s k a  7. 4270

Otwarty od godz. 6 i pół — to i pół w ieczorem  p r z e d o s t a t n i  w y ­
s tę p  profesora J o h n a  D e w id s o n a . O g. io  i pół wieczorem  p. De- 
w id s o n  pom iędzy tnnemi w yk. kom iczny obrazek „ N o w ic y u s *  h j  
s c a t in g ’u " .  S zczegóły  w  afiszach. Dyrektor J. U e lb o r n .

A M B U L A T O R Y U M

T-ra Lekarzy Specyalistów
Sofijow ska 21. Telefon 17-55.
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyalności 
Porada 50 kop Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. A nalizy. Rozkład godz r  przy­
jęć  w e wszystkich aptekach. 1993

Ś.
4517

JULIAN ŁOPUSZAŃSKI
przeżywszy lat 59, zmarł opatrzony św. Sakramentami! 

w majątku Julianówce na Podolu.
1’ogrzeb odbędzie się w sobotę dnia J5-go październik; ' 
w Tcrnów cc. O  czem zawiadam iają Zonfl i d z iec i. 

O s o b n e  z a w ia d o m ie n ia  r o z s y ła n e  n ie  b ę d ą .

* - tp -
Józef fiawarecki

zmarł dnia 12-go października r. b , prze? wszy lar 82. |
Pogrzeb odbędzie się dr.ia 13-go b. m. o godzinie 2-ej 

po polidniu wprost na cmentarz z domu przy Kreszczatyrkim  

zaułku Nr 13, o czem zawiadam iają przyjaciele zmarłego. 457 4

Uwadze pp. studentów Uniwer?Y‘etu, Politechniki i in-stytutu H andlowego.

“!£ ' uniformowe
DOJMULHANDLÓWEGO

Ł. ŁUKASZEW ICZ
Przyjmują sią obsłalunki, gotowe

Dostawca komisyi ekonom icznej Kijowskiej Politechniki. 4431

T e a t r  y .S o lo w co w a M. D y re k c y a
y i ^ U f U W b U w a  s  m . B A G R O W A .

Dziś dnia 13 po raz 13 hr. L. Tołstoja „ Ż y w y  t r u p 11 w  12 obrazach. 
R olę „Lizy" wykona A, Paschałowa, rolę „Fiedi" — Słonow . Antrakty 
po 4, 7 i ro akcie. Reżyserya A . Sokołow skiego. Po odsłonięciu kurty­
ny w ejście na salę wzbronione. Początek o godz. 8 w ieczcrem . Koniec 
o gedz. i i  i pot. W  piątek dn. 11 wes. kom. r) , , M a rm u ro w a  w d ó w  

(Pasa/.erka), w 3 akt., 2) , ,J a k  o n  b ia g o w a ł p r z e d  je j m ę ­
ż e m '1 w  1 akcie B. Chon. W  sobotę po raz j-ct nowa sztuka G. Za 
polskiej 1) „ P a n n a  M a lic z e w s k a lr w  3 aktach, 2) , ,B e z  k lu c z a "  
w  1 akcie. W  niedzielę dnia 16-go dwa przedstawienia: w  południe po ce­
nach zniżonych do  raz i-szy po wznowieniu tragedya Szyllera „ Ż b ó j -  
o y "  w  5 akt. W  poniedziałek dnia 17-go 6-te ogólno-przystępne przed­
stawienie po raz i-szy po wznowieniu , ,S o k o ły  i k r u k i"  w 5 akt. Ks. 
Sumbatowa-Jużina. Dzienna kasa teatru: B r .  K o h e n  K reszczatyk 25

Szczegóły w  afiszach.

W  próbach sztuka B ielajew a , , P s i s z a "  w  4-ch akt. Na wystawienie 
tej sztuki posiadamy w yłączne prawo.

Y e a t r  D ra m a ty c z n y . *.
Dziś dnia 13-go ogólno-przystępne przedstawienie „ S r r a w a  p r y w a t n a "  
Czereszniewa. Początek o godzinie 8-ej w ieczorem . W  piątek dn. 14-go 
października b e n e r is  A . H lu rs k ie g o  , , C h y t r y  s t la c n r . ic " .  W  so­
botę dnia 15 go r i c o n a  o a ie w c z y n a " .  W  niedzielę dnia 16-go 
w południe po cenach zniżonych , ,Ż y w y  t r u p " ,  wieczorem  „ N a g a "  
w  1 aktacli. W  próbach „ M a n e w r y  m iło s n e " .

T e a t r  M iejski. D y r e k c y a  S .  B r y k in a .  Dziś dn 
_ 13-go października 1] , , P a j a c e " ,

2) „ J o la n t a 11' .  B iorą udział p p : W iller, Gaszyńska, Drahomirecka; p p : 
ipin, Strukow-Baratow, Kamioński, Tomski, Engel-Kron, Szydłow ski 

. iaę«, Początek o godzinie 7 i pół w ieczo cin. jutro dnia 14 go „R I- 
k o " . Dnia 15-go „ T a n b a Ó s e r " .  Dnia 16-go w  południe po ce­

pach ogólnie pr: yt-tępnych „ C a r m e n " ,  w ieczorem  po cenach zw yczaj 
3jych „ B o r i s  G o d u n o w " . Bilety nabywać można. W  próbach po raz 
i-szy v Kijowie „ O u n  V a d is "  muz. Nugesa, treść w edług powieści 
Sienkiewicza.

IpianistySafa Klubu Kupieckiego J f « J C C R T
w e czw artek d. 13 października odbędzie się J

~  Józefa Tarczyńskiego  zz
(z  W iedn ia).

poświęcony pamięci F. Liszta z powodu 100 letniej rocznicy urodzin, for 
tepian fabr. BlUthner’a ze składu „Kerntopf i Syn". Bilety nabywać moż­
na w  księgarni W ł. Idzikowskiego od 10— 1 i 3 —8. 4520

mocy nitzam ożnym  studentom Kijowskiego Instytutu Handlowego
W  sobotę dn. 15-go października w  salach Klubu Kupieckiego odbędzie

się tradycyjny

KONCERT-BAJU
przy łaskawem  udziale pp. artystek i artystów ooery i dramatu: pp.: 
Ż w ir b l is ,  I z d e b s k ie j, K r e m e r ,  P a w ło w e j, i R y b c z y ń s k ie j ;  pp.: 
B r r jn in a ,  K a m io ń s k ie g o , K a c z e n o w s k ie g o , N ik o ls k ie g o -F r ;  
k a , P e t ip a  i S ło n o w a . Po zakończeniu koncertu odbędą się ta ń c e  
przy dwóch orkiestrach w ojskow ych. Podczas tańców, w alka kwiatów, 
confetti, serpentine, telegram y, poczta latająca. Cyganka wróżka, „Wir- 
feltisz" G ry ogólne: „Figle Amora1. „Walc literacki". Sprzedaw ać szam­
pan łaskaw ie ofiarow ały sie pp.: Ż w irb lis i Paw łow a. Początek koncer­
tu o godz. 9-ej w. Ceny miejsc od 1 rb. iu kop. do 5 rb. 10 kop. W e j­
ście na salę 1 rb. 10 kop. Dla uczącej się m łodzieży po 75 kop, Benefi- 
cye przyjm ują się z wdzięcznością. Pozos*ałe bilety nabyw ać można 
w  księgarni W ł. Idzikowskiego K reszczatyk Nr 35, w  magazynie „T ru d “ 
Funduklejowska 5 i w  lokalu Instytutu Handlowego. 4571

S a l a  K lu b u  K u p ie c k ie g o . |fnUP|Z *T *cu uczczen- i°o-let. C- I 1-7+0
W  czwartek d. 27 października „ U iiU L ti  I rocznicy urodzin l i  > LIo l Iu

PR A CO W N IA

UUKIEN i K O StrU M ńW  DAMSKICH

M-me CAM ILLE
M a ła - Ż y t o m ie r s k a  18.

Przyjm uje i wykonywa w szelkiego 
rodzaju toalety damskie z materya- 
łó w  własnych i powierzonych 4045

I nniium apyp rodów  szlacheckich -  
LC yilJIH flcJC  prowadzę sprawy, do­
tyczące praw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów. Nesterowska 
N° 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g., list. 
Skrzynka poczt. Nś 149. 3831

Dr Czerniak
Syf., wen., m oczopłc.fspec. kur. stric. 
mem. płc.). W szyst. «pec. apos. 
kur. Oddziei. łóżka. 1111

Dla udostępnienir prenum erat. „Dzien 
n ik t Kijowskiego* nabycia nu w a ­
runkach  najdogodniejszych k s ią irk  
niezbędnych w każdym domu po! 
kim, porozum ieliśm y się z w y da w c i­

ą ż  i odstępujem y

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym  prenum era 

torom .

p ian ifc ty Józefa Śliwińskiego
Fortepian fabr. B e c h s t e jn a  ze składu F . K u h e . Początek o godz. 8 
i pół. Bilety u W ł. Idzikowskiego. K reszczatyk 35 od 10— 3 i 5— 8. 4516

Skład Fortepianów i Pianin ^

Ja Kerntopf i Syn
dostawcy kijow skiego oddziału R osyjskiej C esarskiej szkoły Muzycznej i 
Konset watoryum W arszaw skiego. Kijów , K reszczatyk Jń 33. T e l-fo n  809

zcntacye Bluthnera,Szredera, Berduksa, B tm z a  
i in n y c h  f a b r y k .  W y n a j e m  i  r e p a r a c y e .

0-r Grzigorz Stanisławski
pow rócił z zagranicy. Ordynuje od 
g. 5—7. M.-Włodzimierska 43. .306

J. MakowskiChirurg
n ic y  9— 10 15— 7. Przyj. st. chor. na 
oper. o każ. porze. M.-Włodzim. 33 b.

586

B iu ro  P ra c y
przy T ow arzystw ie Pom ocy Studer. 
tom Polakom  Uniwersytetu Kijów 
skiego. Poleca studentów jako ko­
repetytorów, w ychow aw ców , nau­
czycieli, pracow ników  biurowych, 
m asażystów etc Z apisy przyjmują 
się w  lokalu Biura P racy —  Frorez- 
na Nr 24 m. 4 od 12 —  2 codz. 4228

D ra Feliksa Konacznago
a tomy, to  iln ttracy i Ilinicza, duża 
m apa Polski z podziałem  na w oje 
wództwa. Cena dla p renum eratorów  

„Dziennika Kijowskiego*:

R b. I kop* 6 0
(w  .zdobnej .p raw ie ).

Kraków
R y l h lsto ry tz jy  da połow y X VII w

Rb. 3 **
(woa księgarska, rb. 5).

(W oidobne) .prawie)
Na prowinćyę -w y ą łn a i  u  nMeau 
ulem x dołączeniem . u i t t r  prze­

syłki

Z nadpełtwianskiej stolicy.
Lwów, 22 październ ika.

Zaczynam y sezon polityczny. W stępem  
poniekąd jego  był odbyty niedawno zjazd w szy­
stkich frakcyi socyalistycznych żydowskich, u- 
rządzony w celu przeprowadzenia jednolitej or- 
ganizacyi socyalistyczncj żydowskiej.

U siłowania do kreowani;, separatystycznej 
partyi żydow skiej datują się cd lat kilku, 
wszakże nie były uwieńczone dotąd pomyślnym 
rezultatem. O derw ana od m acierzy t. j. od 
polskiej partyi socyalno-dem okratycznej w r. 
1904 przez St. Grossm ana i d ra B rossa par- 
tya żydow ska nie zyskała nigdy trw alszych 
podstaw w masach żydowskich Żydzi grupo­
w ali się albo w socyalistyczncj organizacyi 
„Poale-syjon*, albo wtłoczeni byli w organiza- 
cyę centralną.

Jednak fermem, w ytw orzon y przez now ą 
grupę był tak silny, że spow odow ał w marcu 
r. b. konfercncyę zarządu polskiej party, z ży ­
dow ską, na której leaderzy socyalistów  poi- 
skieb, jak Daszyński, zdecydow ali się uznać 
partyę żydow ską socyalistyczną za grupę auto­
nomiczną. Daszyński uczynił to ze w zględów  
oportum stycznych. Chodziło mu nadew szystko
0 w ybory parlamentarne. I sw ego po części 
dopiął, bo w iele proletaryatu żydow skiego odbił 
od syonistów . T e j okoliczności zaw dzięcza 
przedewszystkiem  sw ój w ybór na posła dr. H er­
man Diam and, jeden z przew ódców  i finansi­
stów  partyi.

A le  dopięli także sw ego żydzi. Bo i uzy- 
■ksli własną partyę żydow ską socyalistyczną i 
rządzą w polskiej partyi socyalistyczncj. Na 
zjeździe ow ych frakcyi brał także udział D a­
szyński i powiedział kilka ciekaw ych szczegó­
łów . O to w kraju, gdzie żydzi stanow ią 11 
proc. ogółu ludności, do partyi socyalistyczncj 
zaliczało się tylko 5 proc.; pomimo to jednak 
w zarządzie partyi żydzi stanow ił aż 40 proc. 
W ięc z przekąsem pewnym  Daszyński mówił, 
że niema okazyi do skarg, jakoby żydzi w pol­
skiej partyi esdeckicj byli majoryznwani, albo 
nie mieli dostatecznej sw ej reprezentacyi.

Dodajm y jeszcze jeden szczegół: polska 
partya socyalistyczną pod względem finanso­
wym jest ogrom nie zaw isła od żydów , a bodaj 
w ogóle od plutokracyi żydow skiej. „G łcs“ , 
dziennik lw ow ski, jest w ydaw an y za subw en­
c je  d ra Diamanda, a „Naprzód* krakowski 
kierow any jest przez żyda, Sam uela Ilaec  
kera.

Mają żydzi w tem oddziaływaniu na lu­
dność robotniczą chrześcijańską duży interes.
1 rzedewszystkiem  ciążą nad nią sw ym i w pły 
wami, a pow tóre demoralizują robotnika ogro 
ranie i rozsadzają społeczeństwo. Z e  smutkiem 
w yznać trzeba, że robotnik czy lwowski, czy 
krakowski, czy prow incyonalny, choć na pro­
w in c ji dem oralizacya tak szerokich kręgów  jak 
w stolicy nie zatoczyła, uznaje jedynie in d yw i­
dualne praw a, ale do żadnych obow iązków  się 
nie poczuwa. Zasadą jego  jest: jak najwięcej 
pieniędzy, jak najmniej pracy.

I w samej rzeczy robotnik nasz, choć go ­
rzej płatny n iż aa  Zachodzie, w stosunku do

sw ej w ydajności jest sytuow any znakomicie, a 
całą troską jego  jest nie intensyw na praca, lecz 
intensywne usiłowanie nowych podwyżek. R o ­
botnik wskutek tego staje się barJzo drogi, robota 
zaś sama jest podła. Skutki są dwojakie: po 
pierwsze wznieca się zarzew ie niesnasek po­
między jedną a drugą w arstw ą społeczną, po­
wtóre dyskredytuje się roboty krajow e i prze­
mysł krajowy i ściele się drogę tandecie w ie­
deńskiej. A  o nią żydom przedewszystkiem  
idzie.

Teraz żydzi, mając obie partyę robotnicze 
w swem ręku, tem silniej zaciążą nad robotni­
kiem polskim i tem Dardzicj będą go z praw 
jego  w yzuw ać.

Bo żydow ska partya socyalistyczną prze­
dewszystkiem  program owo nie różni się wiele 
od syonistów, cbyba o tyle, że uważa ich za 
klerykałów  i ortodoksów. Zresztą stosunek obu 
do polskiego społeczeństwa jest ten sam, t. j. 
w rogi. W szystko złe widzą w „szlachcie pol­
sk iej’ , a pod tą eufemistyczną nazwą kryje się 

naród polski*; natomiast ani słowem nie za­
czepiają ani plutokracyi, ani burżuazyi żydow ­
skiej; nie wspom inają o niej ani syoniści, ani 
socyaliści żydow scy. Dlaczego? R zecz prosta: 
bo są przeważnie od nich uzależnieni finan­
sowo.

Z e  w usuwaniu polskości nie oszczędzą 
robotnika polskiego, dowodzą uchwały pierw ­
szego zjazdu. Zarząd partyi zastrzega sobie, że 
przy w yborach postawi kandydata tam, gdzie 
większość proletaryatu stanowią żydzi; do tej 
decyzyi partya socyalistyczną polska będzie się 
musiała dostosować. A  wiadomo, że w powia­
tach wschodnich większość w miastach stano­
wią żydzi. W nioski az nazbyt jasne.

A le  reakeya przeciwko tej suprem acji ży- 
dostw a się Dudzi. W  partyach politycznych pol­
skich widzimy duze otrzeźwienie z sympatyi 
judofilskich, jakkolwiek w interesie rządu leży 
utrzymanie żydów  w  sw ych karbach i uczynie­
nie z nich potulnego „stiramvieh* podczas w y 
borów. P. namiestnik Bobrzynski przez odda­
nych sobie żydów  takich, jak  smutnej sławy 
bohater rydzyński d r Natan de Loew ensteiu, 
organizuje „dem okracyę polską* po to, aby 
rozbiw szy opinię polską, łatwiej mógł plany 
sw oje przeprowadzać. W szelako właśnie z pro- 
wincyi, z łona samego społeczeństwa coraz sil­
nie; słychać głosy, dom agające się rew izyi na­
szego stosunku do żydów , którzy coraz bar­
dziej zachowują wobec polaków  stanowisko re­
zerw ow e.

T aki sam odruch budzi s:ę pomiędzy ru- 
sinami.

W  zeszłym  roku miałem sposobność na 
szpaltach „Dziennika Kijow skiego* zanotować 
rozmowę z pewnym  wybitnym  rusincin, który, 
niezadowolony z obecnej polityki radykalnej 
stronnictwa ukrainofilskiego i z jego sojuszu 
z syonistami, zapowiadał organizowanie nowej 
grupy politycznej. Rozm owa ta znalazła swoje 
echo w prasie galicyjskiej tak polskiej, jak ru­
skiej. Zw łaszcza ukrainofilskie „Diio* było bar 
dzo z niej niezadowolone i węszyło informatora 
mego aż w kcfach zbliżonych do metropolity 
Szeptyckiego.

O w óż te zapowiedzi mego relatora obe­
cnie s ’ę lealizują. Z a  inieyatyw ą radcy dworu

Aleksandra Barw ińskiego organizuje się w kra­
ju paitya  cbrześcijańsko-społeczna.

Pow stała ona już z początkiem roku bie­
żącego, ale w ybory parlamentarne, a później 
wakacye opóźniły jej zorganizow anie. Dopiero 
niedawno odbyło się zebranie organizacyjne 
ludzi z kraju,, odbyło się w Stanisław ow ie 
w feralnym dniu zamachu ks. Kamińskiego na 
biskupa ks. Chom yszyna. Rezolucye zjazdowe, 
zgrupow ane w 14 punktach, stanow ią protest 
przeciwko wichrzeniom anarchistycznej partyi 
nacyonalno dem okratycznej, kierowanej przez 
„narodny komitet*, zw racają się z całą silą 
przeciwko obu frakeyom moskalofdskim, pod­
kreślają simie charakter katolicki sw ego stron 
nictwa, potępiają i „Prośw itę* za propagandę 
rzekomo „ośw iatow ą* i „T ow . im. K aczkow ­
skiego* za propagandę rosyjskości i agitacyi 
w yznaniow ej przeciw unii.

W łaściw ie to stronnictw  nowem  nie Jest. 
Początków jego  należałoby sz ik a ć  przed laty 
dwudziestu, kiedy za czasów  nam iestuikostwa 
hr. Kazim ierza Badeniego dnia 29 listopada 
1890 r. w sejmie galicyjskim  klub posłów ru­
skich przez posła Juliana Rom ańczuka złożył 
uroczystą deklaracyę, że przyjmuje jako funda­
mentalne zasady polityki narodowej: 1) w ier­
ność unii z Kościołem  katolickim, 2) wierność 
Austryi, 3) odrębność językow ą i narodową ży­
wiołu ruskiego względem polaków i względem 
R osyi, 4) zgodę z polakami

Zanotow ać ku pamięci należy, że dekla­
racyę Romańczuka poparł gorąco poseł ks. Mi­
kołaj Siczyński, ojciec M irosława, smutnej pa­
mięci m ordercy hr. A ntoniego Potockiego.

D eklaranci umowy nie dotrzymali. P. R o ­
mańczuk po dwu latach zaw arł sojusz z mo- 
skalofilami, a później stanął na czele partyi na- 
cyonalno-demokratycznej, która ugody t. zw. 
badenlowskiej nie uznała. Z  czasem Barwiński, 
za którego głów nie przyczynieniem  się ugoda 
doszła do skutku, stracił w pływ y, stracił man­
dat do parlamentu i sejmu, ale nie zaniechał 
nigdy sw ej zasadniczej pracy. Dziś ma do roz­
porządzenia młode siły partyjne, ma żyw o p-o- 
wadzony dziennik „R usłan*, który obok kam­
panii ideowej now ego „R uskiego sojuza chrze- 
ścijańsko-socyanlego* prowadzi ostrą kampanię 
przeciwko żydom, dom agając się em ancypacyi 
chłopa ruskiego z pod jego w pływ u.

T a  em ancypacya z pod ekonomicznej nie­
woli chłopa ruskiego u żydów  dokonywa się 
nietylko wskutek pracy tej organizacyi, ale 
także przez tow aizystw o ekonomiczne „Silskij 
Hospodar*, mające analogiczny charakter do 
polskich Kółek Rolniczych. „Silskij H ospodar 
prowadzony jest energicznie i rozwija się bar­
dzo szybko. A  zw ycięstw o gospodarcze jest po­
łow ą zw ycięstw a politycznego.

J. Raniwa.
• MOMUnMBUBBMMNU

Jfowe książki.
—  W ychowanie człowieka,  książka dlc 

rodziców, nauczycieli i krpłan ów  p. dr. Fr. W  
Foerstera. Zeszyt I. W arszaw a nakład Gebeth­
nera i W olffa. K raków . G. Gebethner i S-ka. 
19 11 . 8-ka str. 80. Cena kop. 40.

N ajwiększe dzieło znakomitego autora „Szko 
ły  i Charakteru", „Etyki płciow ej i pedzgogiki* i 
w. i. dr. Foerstera, dzieło noszące tytui: „W ychc 
wanie czło w itka" przyswojone naszemu piśtnien 
nictwu przez prof. W . Osterloffa, jest niejako en- 
cyklopedyą wychowania, równocześnie streszcze­
niem i rozwinięciem  innych jego  prac. Ram autor 
narw ał je  „książką dla rodziców, nauczycieli i ka­
płanów", mając na myśli, że jest niezbędną dla 
wszystkich tych, którzy z zawodu sw ego z miodzie 
żą stykać się muszą. Prócz podniosłej treści ude­
rza tu metoda pedagogiczna, oparta na p rzy p o w ie­
ściach, osnutych nic na niedosiężnych i obcych 
ćhiopcu bohaterstwach, lecz na w ypadkach po 
wszednich, uczących przezw yciężania sam ego siebie 
w  imię w yższych, ogólniejszych interesów.

—  Psychologia wychowawcza  p. dr 
G ustaw a le Bon. 1‘rzeklad polski Izy Moszczeń 
skiej. W arszaw a. Nakład Gebethnera i W olffa. 
K raków  G. Gebethner i S-ka. 19 11. 8 ka. str. 
168 cena 1 rb. 20 kop.

W ziąw szy za punkt w yjścia dzisiejszy stan 
szkolnictwa francuskiego i krytykując ostro panu­
jące w  n,em m etody w ychow aw cze, autor potępia 
z całą bezwzględnością zastarzałe nałogi jjedago- 
giczne, które dziś, w obec postępów psychologii 
dziecięcej, są wołającym  o pomstę do nieba ana­
chronizmem.

—  Z mego pam iętnika.  Tom ów  2, p. 
Juliana W ieniaw skiego (Jordana). W arszaw a. 
Nakład Gebethnera i W olffa. K raków  G. G e­
bethner i S-ka. 19 11. 8-ka, str. 253 i 344, ce­
na 2 rb. 40 kop.

Nikt do niedawn* nie w iedział, że znany au­
tor „W ędrów ek delegata" w  ciszy sw ego gabinetu 
spisyw ał pamiętnik, gdzie zaw arł obraz wszystkich 
przygód sw ego życia. A ż  oto w  r. z. „Tygodnik 
Illustrowany" w ydrukow ał część tych wspomnień, 
dotyczących wzniosłej i smutnej pamięci zdarzeń 
1861— 1863 r ; a publikacya ta w zbudziła takie za­
ciekawienie, że sędziw y autor postanowił ogłosić 
drukiem całość tego pamiętniKa, przeznaczając czy ­
sty dochód na kasę literacką i Tow arzystw o litera­
tów  i dziennikarzy. I dobrze się stało, gdyż karty 
te, pisane żywo, zajmująco, nie bez humoru, a czę­
sto z głębokim  liryzmem, zainteresują niezawodi-ie 
liczne koła czytelników.

—  Ctjgancrya warszawska, sztuka w czte­
rech aktach p A dolfa Nowaczyńskiego. W a r­
szawa. Nakład Gebethnera i W olffa. K raków  
G ebelhncr i S-ka. 8-ka str, 210 Cena 1 rb. 
60 kop.

„Cyganerya warszaw ska", maluje w  liniach 
śm iałych grono literatów w arszaw skich około 1848 
roku, które otrzym ało w  dziejach piśmiennictwa 
miano „cyganów ", a do którego należeli: J. B. Dzie- 
koński, W ł. W olski, B. Zm orski, Filleborn, Lenar 
towicz i inni. T ę  to „cyganeryę w arszaw ską", uni­
kając starannie portretowania czyjekogokoiw iek, od­
tw orzył Nowaczyński w  swym  najnowszym utwo­
rze: polot poetycki i m arzycielstw o m łodych bojow­
ników sztuki, ich tęsknotę ku ideałom, ich pogardę 
marnej powszedniości, brak troski o jutro, ich hu­
mor i temperament w esoły i żyw y i t. d. A  w szys 
ko to składa się na całość niezw ykle interesującą.

—  Jubileusz i inne nowelle  p. Emę Je- 
leńską. W arszawa- Nakład Gebethnera i Wolffa.

K raków  G. Gebethner i S  ka. 19 11. 8 ka str.
259. Cena 1 rb. 20 kop

Autorka „Panienki" puściła w  twiat garść 
nowel pod wspólnym  tytułem Jubileusz*. Jest tu 
np. dobrze odczuta psychologia człowieka, który, 
jak  się to mówi, „zrobił karyerę", kosztem w y rze­
czenia się ideaiów  młoaośoi i-  nie jest szczęśliw y 
(nowela tytułowa;. Nie są szczęśliw e też dwie sio­
stry, i to jedno w  ich losach wspólne, bo zresztą 
każda z nich w  odmienny sposób urządziła sobie 
życie („Róża i Mucha"). Jest tu także k ilk i frag­
mentów biblijnych, pisanych uroczystą prozą, pod 
wspólnym  tytułem: „Lamma Sabaclilani"; jest i
obrazek historyczny, przedstawiający ostatnie chw ile 
Jagiełły („A  słowiki śpiew ały") i t. d.

—  Niad Arnem,  obraz z życia Juliusza 
Słow ackiego, p. Jerzego O rw icza. W arszaw a. 
Gebethner i W o lff. 4 ka str. 99. 19 11.

—  KoleżeAska milostlta  scenki z życia 
młodzieży, p. Eugeniusza Polendera. W arsza­
wa 19 11. Księgarnia Kazim ierza Idzikowskiego. 
4-ha str. 91.

P ie r w s z e  tru d n o śc i.
Łatw ość, z jaką szły dotychczas wszystkie 

kioki włoskie w Afryce, zaczyna znikać. P rze­
w idyw ano, że pasztet trypolitańsłri może się o- 
kazać trudnym do strawienia, mało kto oczeki­
wał, że już przy połknięciu tnoże on nabaw ić 
W łochy takich przykrych kłopotów.

Na scenie zjaw ia się nietylko regularna 
armia turecka, tak dokładnie ogłodzona i pozba­
w iona amunicyi —  na papierze pism w łosk:cb, 
co ważniejsze ruszyli w pole tubylcy, ci sami, 
którzy nie tak dawno, z takim entuzyazmem 
mieli witać m arynarzy włoskich w Trypolis. 
A  to jest okoliczność w danej spraw ie najw aż­
niejsza. św iad czy  ona bowiem, że piemiona tu­
bylcze widzą w oddziałach włoskich nie przyja­
zną armię, w yzw alającą je  z pod jarzm a turec­
kiego, lecz najeźdźców, znienawidzonych w y ­
znaw ców  Chrystusa, z którymi od wieków w al­
ka nieorzejednana stanowi obowiązek każdego 
„praw ow iernego*.

Jeżeli nie jest to chw ilow y wybuch, j :śli 
plemiona ai abskie, wsnom agane przez arm :ę rc 
gularną turecką, w dalszym ciągu będą się za ­
chow yw ały w  podobny sposób, T ryp olis może 
się stać dla W łochów  tem, czem była Abisynia. 
Na walkę ciągłą z fanatycznym  ludem, uzbro­
jonym  w karabiny najnow szego systemu, nie 
starczy W iochom  ani sił, ani środków.

Bitwm pod B e n g h n i .
W iadom ości o porażce włochów w Beng* 

basi, podane przez nas w telegramach w czo­
rajszych , nadeszły do Europy via  K onstanty­
nopol.

W iadom ość ta ma charakter u izedow y —  
wiadomo, że udało się już p ize ć  dwoma tyg o ­
dniami przyw rócić bezpośrednią komuLikacyę
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m iędzy władzam i tureckiemi w Trypolisie a 
rządem  w K onstantynopolu— i nie można p o ­
w ątpiew ać o jej praw dziwości. Rząd turecki 
nie je s t  usposobiony w ojow niczo i w  jego  in ­
teresie nie leży rozpow szechnianie inform acyi 
fałszyw ych, które mogą się jedynie przyczynić 
do zw iększen:a agitacyi wojennej w kraju.

Co najwyżej więc można posądzać władze 
tureckie w Trypolisie o zrozunrałą w atm osfe­
rze pcdnitcem a przesadę w przedstawieniu 
szczegółów  i w yników  spotkania.

Zaesztą zaś re la c ja  sama jest zbyt szcze­
gółow a, ażeby miała być wytworem  fsntazyi. 
Dowiadujem y się więc z niej, że siłny oddział 
wojsk regularnych i ochotników arabskicn pcd 
dowództwem  szeiką A bd i la A zeisa Achm ęia i 
Stew lego wykonał atak na w ojska włoskie w 
Benghasi, łiczc-ne na 8tooo ludzi, i wyparł je  
po ciężkiej w alce z zajętych pozycyi. W łosi 
przy ucieczce pozostawili na polu walki wiele 
broni i amunicyi. T u rcy  oceniają ich straty w 
zabitych i ranionych na 800 ludzi, sw oje wła 
sne podają na 115  zabitych, nie licząc rannych. 
W śród  ranionych w bitwie znajduje się bardzo 
g łośn y sw ego czasu uczestnik w rew olucja kon­
stytucyjnej, Enver bey, który  r a  wiadomość o 
wojnie porzucił urząd attachć w ojskow ego tu- 
recL ego  w Berlinie, aby wziąć 'udział w obro­
nie zagrożonej p row incji.

R zecz oczyw ista, że cyfr, podanych w re- 
lacy: rządowej tureckiej, ściśłe brać nie można. 
Nie jest prawdopodobne, żeby włosi mieli już 
w Benghasi 8,000 ludzi, pomimo, że temu pun­
ktow i przypisują szczególne znaczenie, można 
U ż przypuszczać, że straty ich nie były tak 
wielkie. A le jako fakt r.ależy przyjąć, że został 
w ykonany 1 przeprowadzony z powodzeniem 
atak na bardzo poważne włoskie siły zbrojne, 
rozłożone w pobliżu Benghasi, już poza osłoną 
dział okretow ych i że włosi zostali w yparci ze 
swoich stanowisk. A  powodzenie turecsie w 
związku z pedaną w telegramie liczbą wojsk 
włoskich, upraw nia do przyjuszczenia, że atak 
nie był w ykonany mniejszemi siłami, słowem, 
że torcy posiadają pod Benghasi conajraniej 
10,000 ludzi z nienajgorszą artyleryą. Bez ar- 
tyl.-ryi bowiem o wyparciu kilkutysięcznego od­
działu. zajm ującego stanowisko oDronne i rcz 
porządzającego bardzo liczną artyleryą, wcale 
m ow y być nie mogło.

Sposób, w jaki przyjęto we W łoszech w y ­
niki tej walki, można uw ażać za pośrednie po­
twierdzenie relacyi tureckich. Dnbitniejszem jej 
potwierdzeniem jest nagła decyzya, aby wzm oc­
nić j« szcze o 5,000 ludzi oddział okupacyjny 
w Benghasi.

W ywiad u R izy-b eja .
Konstantynopolitański korespondent „Ne- 

ue Freie Fresse* rozmawiał z Acnmetem Riza- 
b • em, prezydentem parlamentu tureckiego o 
konflikcie turecko-wicskim  i o roli, jaką pow in­
na odegrać wobec m ego Europa.

Prezydent twierdził, że wszelkie próby za 
łatwienia w sposób polubowny kwestyi, za p o­
mocą trybunału haskiego, będą bezowocne, 
dopóki opinia publiczna i gabinety europejskie 
nie uznają otwarcie, że W łochy dopuściły się 
niesłychanego pogw ałcenia praw a m iędzynaro­
dow ego i dopóki nie skłonią W łoch do zwrotu 
zrabow anego.

—  N awet i teraz po fa it accompli,  ja)-im 
jest okupaeya Ttypolisu? — zapyttf kores­
pondent. . „7

—  Co to za fa it accompli  —  odparł 
R iza-bey. —  W łaśnie ta okupacya jest pogw ał­
ceniem praw a. Jak mogą w ym agać od ra s  
m ocarstwa byśm y na takiej niemoralnej pod 
stawie wszczynali rokow ania pokojow e B yli­
byśm y przez obrażony w swym  poczuciu pra­
wnym  naród potępieni. To jest właśnie rzeczą 
Europy, całego św iata cyw ilizow anego, poczu­
cia praw nego całej ludzkości zagładzenia tej 
fcańby. My nie potrzebujemy żebrać o pokój, 
będziemy w alczyli z W łocham i do ostateczności. 
Jednakże wym agam y od mocarstw, które pod­
pisane są na traktacie berlińskim i paryskim 
w którym gw arantują uroczyście całość Turc.yi, 
by strzegły sw ojej własnej um ow y od pogw ał­
cenia. Gdzież jest w takim razie prawda 
i sprawiedliwość, jeśli m ocarstwa tego oc(- 
mówią?

Następnie prezydent przypominał z gory­
czą serdeczność z jaką przyjm owano niedawno 
tureckiego następcę tronu w e W łoszech i w 
Berlinie, by w dw a miesn.ee potem wystąpić 
przeciw niemu.

Dalej R iza-bey zaznaczył, że Niem cy 
wskutek sw ego postępow ania straciły w T urcyi 
w pływ i zaufanie. C o zaś do A ustro-W ęgier 
to wyraził wątpliw ość, czy zdołają one utrzy­
mać spokój na Bałkanach.

Obpona T ryp o lisu .
Pism a konstantynopolitańskie donoszą U 

szczep Su lispu en , zam ieszkał/ w prow m cyi 
Fessan, w Ka*u Soene, w  sile io,oqu zbroj­
nych, w yruszył ku północy, aby połączyć się 
z wojskami tureckiemi. Szejk Senussi organizu 
je wielką arnrę i utrzymuje, że siły zbrojne tu­
reckie w T rypohtanii dojdą do 150,000 ludzi, 
jeżeli uda się nakion.ć szczepy Tibu Few arik 
do udziału w w ojnie świętej. Szejk Senussi 
przeznaczył na pokrycie kosztów  wojennych 
milion funtów, złożony w bankach egipskich.

S p ise k .
W edług telegram u korespondenta „Seco- 

lo “ , który cenzura w ojskow a zdaje się potw ier­
dzać, przepuszczając go, trypolitańska polieya 
v  loska w ykryła spisek przeciw ko adm inistraryi
1 wojskom włoskim. Pew ien arab nazwiskiem  
Mohamed Bachajg, zgrom adzał u siebie tubyl­
ców by ich pobudzić do rew olucyi i do w ojny 
św iętej. N ow ina ta, jako  też opór zażarty tur- 
ków  i arabów  w Benghasi w yw arła  w T ryp o ­
lisie pew ne wrażenie naw et w środowiskach 
urzędowych. Kom endant ma zam iar zażądać 
z Rzym u posiłków  dla wojsk w Trypolisie, 
m ów ią o zażądaniu 6 pułków.

Rewolucja w Chinach.
Odmowa J u a n -s z i-k a |s .

Potw ierdza się wiadom ość, że Juan-szi-kaj 
w ym ów ił się od przyjęcia dow ództw a w walce 
z rewolucyą. O dm ową nastąpiła pod pozorem, 
że rana w nodze, którą um otyw ow ano przed
2 laty degradacTę Juan-szi-kaja, nie zagoiła się 
dotąd i uniemożliwia mu czynne wystąpienie. 
Pomimo to dwór cesarski nie zw olnił J ja . -sz ■ 
kaja z obow iązków . Przyjm ując jego  tłumacze­
nie do wiadomości, rozkazano mu. objąć sw oje 
staao w ;ska, skor stan zdrow ia na to p o­
zwoli.

Odm owa Juan-szi-kaja zmniejsza znacznie

w" loki rządow ego zw ycięstw a. Tłum aczą ją  
powszechnie jego  przekonaniem, że w ynik wal­
ki byłby bardzo w ątpliw y i niechęcią do p o ­
parcia zagrożonej dynastyi. W  każdym  razie 
jego  r e z y g ra c ja  d od *-otu ch y rew olucjonistom .

Pogrodzenie rew o la o y i'
„D ie Z eit*  donosi z Szanghaju, że po­

wstańcy chińscy obsadzili wszystkie w ąw czy 
górskie w powiecie Shagat, zdobyli silne p o ­
z y c je  górskie w pobliżu K w angsai i zmusili do 
ucieczki 2,000 żołnierzy regularnych chińskich, 
m ających 45 armat górskich. W szystkie działa  
i wielkie zapasy amunicyi dostały się w ręce 
powstańcó w.

Ks, Stojalcwski.
Ś . p. ks. Stanisław  Stojałow ski zmarł w 

poniedziałek po gcdzin’7  i-e j po południu. Uro­
dził się w roku 1845 na Zniesieniu pod L w o ­
wem, jako syn dzierżawcy, Chodził do szkół w 
Przem yślu i L w ow ie, teologię studyował jako 
kleryk u O O . Jezuitów, tam był w yśw ięcony 
w roku ib6o, 30 sierpnia tego roku odprawił 
piym icye w kościele św . K rzyża w K rakow ie. 
Pracow ał pewien czas w  zakonie Jezuitów, brał 
udział w w yd aw an u  „Intercyi Apostolstw a 
Serca Jezusow ego*. Z  zakonu wystąpił, chcąc 
pielęgnować ciężko chorego ojca i przeniósł się 
do Lw ow a. W e L w ow ie pracow ał w kościele 
św . Marcina jako wikaryusz, był radnym miej­
skim. Jako proboszcz pracował w Kulikowie; 
w roku 1875 nabył na własność „W ieńca i 
Pszczółkę* od pref. Pieniążka. Pismo to pro­
wadził do końca. Usunięty z probostwa, po­
święcił się ptacy organizacyjnej wśród ludu 
wiejskiego, był posłem do sejmu i rady pań­
stwa. Zachorow ał w ostatnim czasie po zg ro ­
madzeniu ludowem w Tarnobrzegu, przybył 
leczyć się do Krakow a.

Całe życie ks. Stojalow skiego było jedną 
wielką, ustawiczną, ciężką walką, w której atoli 
zw ycięstw o przew ażnie było po jego stronie. 
W atka była najwybitniejszą cechą tego utalen­
tow anego pracownika na polu polityki ludo­
wej, walka była ^wprost koniecznością źywio- 
łową tego życia tak bujnego i tak inten- 
syw nego.

Mimo sw e wielkie v ady, był to człowiek 
niepospolity.

On pierwszy poszedł między lud, aby nad 
nim praco w ić.

K s. Stojałow ski nie umiał w ychow ać dla 
siebie następcy. Jako natura despotyczna, nie 
zueszaca odmiennego zdania lub zapatrywania, 
nie znosił przy sobie ludzi o własnem  zdaniu 
Lecz otaczał się Iudźm’, którzy szli ślepo za je- 

jgo. słowem,, bezkrytycznie ulegali jego  rożka 
zem. Sam  cnciał być wszystkiem, a miał do 
tego praw o, bo w istocie był wodzem i orga­
nizatorem znakomitym; dzisiejszy wódz ludow­
ców, poseł Stapirsl i. wyszedł z jego  szkoły.

K s. Stojałow ski rów nocześnie z ducho- 
wem podniesieniem chłopa polskiego dbał i o 
ekonomiczne jego  podniesienie. Był in ic ja to ­
rem kółek ro la ., które tak wspaniale się roz­
winęły, tworzył kasy Raiffeisenowskie, popiera: 
spółki rolnicze, mleczarnie i t. p. Całą Galicyi 
przeszedł wzdłuż i wszerz, niosąc wszędzie ha­
sło w yzw olenia ludu z zapałem i poświęceniem 
wśród prześladow ań i nienawiści w rogów . Je­
dno atoli podnieść trzeba, że walki te nie zła 
mały jego  ducha, a naw et w walce z bisku­
pami nie doszedł do apostazyi, lecz pozostał 
zaw sze wiernym  kościotowi kapłanem kato­
lickim. W iedział dobrze, że sukienka kapłan 
ska daje mu najw iększy w pływ  na dusze 
chłopów.

W  pismach sw ych propagow ał program  
chrzęści j  an sko-l ud owy, program  odrodzenia lu­
du na podstawach cnrześcijańskicb; propago 
wał też antysem ityzm , ale nie rasow y, lecz 
ekonomiczny; chciał chłopów w yzw olić z poc 
zaw isłości esonojnicznej od żydów.

Jako poseł sejm owy byi bardzo czynny 1 
pracow ity, należał do najlepszych mówców. 
Każdej m owy jego, przetykanej ustępami peł­
nym i humoru, słuchano w sejmie z w ie'ką u 
wa^ą i zajęciem.

Dzis u trumny tego niepospolitego czło­
wieka milkną głosy niechęci. Miał wielkie błę­
dy, ale w iększe o  w iele zasługi

Dworce kolejow e w  Żytom ierzu, Kodni, Piskach i 
R ei pozostaną na tych sam ych m iejscach, zaś* w  
B erdyczow ie tor przejdzie po praw ej strome toru 
kolei Poł Zach. Obecnie układany jest w  tej spra-_ 
w ie m em oryal do ministerstwa. Prawdopodobnie* 
w  listopadzie r. b. spraw a pow yższa zostanie w  
m inisterstwie załatwiona.

Jednocześnie na ukończeniu są badrnia tech­
niczne linii szerokotorowych Ł u h in y—Żytom ierz 
oraz B erdyczów — Zm ierzynka.

—  Pożar. . W  nocy na d. 10 października w e 
w si Kajdasze, posiadłości p. Jasieńskiej, miał m iej­
sce olbrzym i pożar, jak przypuszczają, wskutek 
podpalenia. Spłon ęły 2 budynki drewniane oraz 
11 ster! pszenicy. 2 straże ogniowe z Kamieńca 
Podolskiego, które pospieszyły na ratunek, praco? 
w ały  nad umiejscowieniem ognia od godz. 10-ej 
w ieczór do 5-ej z rana. Straty po potrąceniu 6 tys. 
asekuracyi wynoszą 9 tys. it>. .

m  E a s k i .

KROIIM  PROWIKCYOMALIML

(Z pism i  od korespondentów).

— Z zw m słw . W  drugim  dniu obrad win- 
niemego ziemstwa powiatowego, . w  ubiegły ponie 
działek rozpatrzony został referat komisyi pomocy 
lekarskiej. W szystkie wnioski komisyi zostały u 
chwalone. Postanowiono poczynić starania przed 
=-iemstwera guhernialnem o pozwoien.e no zacią­
gnięcie pożyczki z sum byłej komisyi dobroczyn 
ności w  kw ocie 100,000 rb. na 4 proc. z amortyza- 
cyą w  ciągu 20 lat. Kwota ta w raz z zadeklaro 
wanemi przez, osoby prywatne ofiarami ma byc u 
żyta na utworzenie w  W innicy szpitala ziemskiego 
imienia Pirogow a, Jeśliby w  pierw szym  roku zbyt 
uciążliwem  było spłacenie raty amortyzacyjnej, 
ma ona byc wzięta z funduszu zapasowego. Uchwa 
tono oprócz dwu istniejących posterunków w etery­
naryjnych w  W innicy i Z inierzynce utworzyć trzeci 
tafriż posterunek w P ikow ie 1 ' wyznaczono na ten 
cel 2,oco rb.

— Dnia 6-go b. ńi. w Z a iław iu  rozpoczęły 
się obrady ziemstwa pow iatow ego. W  złożonym 
przez zarząd ziemski do zatwierdzenia projekcie 
budżetu na rok przyszły  pozycya dochodów wynosi 
222,508 rb. W ydatki składają się z następujących 
poszczególnych pozycyi: udział ziem stwa w  w ydat­
kach na instytucje rządow e —  26,502 rb., na utrzy­
mani., za izad a ziem skiego— 21,080 rb., na utrzym a­
nie więzień i aresztów — 5,13* rb. 15 hop., wydatki 
drogow e— 60,473 rb. 80 kop., na szkolnictw o— 13,324 
rb., na instytucye filantropijne—300 rb., na pcrnoc 
lekarska— 74,857 rb. 05 kop., na pomoc w eteryna 
ryjną— 0,412 r b , na wydatki związane z życiem  eko- 
nomicznem powiatu— 100 rb. oraz na tworzenie fun­
duszów s t i ł/ch  - 3.932 rb.

—  Pmskirow 1 >e T-wo wzajemnego kredytu. 
Dnia 5-go b. m. w  P łoskirow ie odbyło się zebranie 
m iejscow ego T -w a  wzajem ,,ego kredytu. Chodziło 
o obranie jednego Członka zarządu T-w a Ż eb ra ­
nie b yło  nader ożywione^ gdyż o stanowisko w  za­
rządzi* w a lczy ły  zaw zięcie 2 kandydatury. Obrano 
p. Krigshabera, Uchwalono również podnieść skład­
kę T -w a w  banku centralnym T ow arzystw  w zajem ­
nego kredytu o 2,000 rb., co podniesie kredyt T  -wa 
w oon iemonym banku.

—  Ambulatoryum m iejskie w Nowej Uszycy. 
Od 10 lat istnieje w  Nowej U szycy ambulatoryum 
miejskie, którem zarządzał d r Duracz. Po ostatniej 
zmianie składu rady miejskiej, ta ostatnia uznali, 
ze istniejący w  Nowej U szycy szpital ziemski po­
winien w ystarczyć ludności miasta i postanowiła 
zamknąć ambulatoryum. Gubernator podolsk1 nie 
zatwierdził jednakże odnośnej uchw ały '•ady miej 
skiej i zaproponow ał powtórne rozpatrzenie tej 
spraw y. Rada miejska po raz w tóry pow zięła taką 
samą uchw iłę. Protokół, zaw ierający tę uchwałę, 
znów został przesłany g u D e rn a to ro w i.

— Kolej szerokotorow a Żytomierz.— B erdy­
czów. Trasa zamierzonej szerokotorowej linii ko­
lei Ż ytom ierz- B erdyczów  została już wytknięta. 
T yln o w  niektórych m iejscach (przeważnie na za­
krętach) schodzi ona z obecnej inni wązkotorowej.

—  Co słychać?,.
—  O  co v laściw ie szanownemu oanu

idzL?
—  Panie!., powiada do mnie... Myśmy 

tak przyw ykli, że w -pewnych okresach roku 
pan r a s  wszystkich stale i bez wypoczynku 
piłujesz polskim teatrem, że gdybyś w niniej­
szym sezonie uczynić tego nie zam ierzał, to my 
b y ś m y  w to poproslu nie uwierzyli. M ilczenie 
panu nic a nic nie pomoże. Bo gdybyś nawet 
zupełnie napozór oniemiał, to my i tak nie 
przestaniemy liczyć w myśli:— ile też razy ten 
człowiek naszą nieobecność w teatrze zauważy?! .

Poniew aż nie wiem w łaściwie, jak te sło­
w a mam rozumieć... Poniew aż nie jestem  pew- 
ny, czy ma to być pochwałą dla. moich zasług 
obywatelskich, czy też tych zasług lekcewaze 
nieni, jako Ze nie zdołały one dotąd ani jedn e­
mu jeszcze teatrowi polskiemu całych butów 
zapew nić...

W ięc postanowiłem  do mojej stałej roli 
„zgarniacza* wrócić i oto przynależnym  ukło­
nem witam ów  sezon doroczny, kiedy każdy 
obyw atel przy spotkaniu uważa za sw ój przy­
kry obowiązek gw ałtow nie się przed... „prasą*—  
legitymować.

—  „W czoraj właśnie widzieliśm y kocha 
nego pana w teatrze*... —  „U  Skradzkich wint, 
ale my z żoną napewno w niedzielę do teatru 
idziemy...* —  „N asza kuzynLa, która jest p a­
nem zachw ycona, chociaż ani szanow nego me­
cenasa, ani jego  prac dotąd nie zna, przyjeż­
dża do nas w tych dniaen, a wtedy w szyscy 
razem n a t u r a l n i e  wybierzem y się do teatru*.

Bardzo proszę!...
W ybierajcie się, łaskaw i państwo, bo teatr—  

napewno będzie.
Stw orzy  go  inieyatyw a ludzi zd ecyd ow a­

nie odważnych, podtrzym a w asza dobra wola, 
a dyrygow ać będzie -—  Popławski... T y lk o  nie 
waszą dobrą wolą, a tiupą teatralną.

Bo od waszej dobrej woli nie mamy nie­
stety nikogo... od „smaku* jest Tem eski, a P o ­
pławski daj Boże, aby nie był— od pustego te­
atru.

R ozpisyw ać się o rim , t. j. nie o pustym 
teatrze, bo taki doskonale znacie, aie o przy­
szłym dyrektorze nie będę i on bowiem z „re­
nomy* jest wam nie mniej dobrze znany... 
O „kuzynkach*, na które zw ykle czekacie i 
które dopiero po sezonie najczęściej przyjeż­
dżają, pogadam y w swoim  czasia... A  o skła­
dzie trupy poinformuje w as nasz krytyk urzę­
dow y, który na pustki w teatrze jest po sto ­
icku obojętny, uważając, że przedstawienia dra­
m atyczne po to tylko istnieją, aby można było 
o nich napisać sprawozdanie ..

Jeszcze jedna uwaga...
Spotykam  od pew nego czasu w naszem 

mieście dwie znakomite polskie artystki... Zdzi­
wiło mnie .to arcy mile, zaraz mi wszakże wy- 
tłómaczono, że i pani Fedorow iczow a i pani 
W ysocka bawią w K ijow ie wyłącznie —  dla 
wytchnienia. .

Pomyślałem tedy...
...Jeżeli nasi „znakomici* uważają K ijów  

za tusculum,  w którem praw dziw y tałenl mo­
że znaleźć tylko... wypoczynek, toć nie dziw, 
:e moje gorące nawoływ ania mają taki w pływ  

na frekw en cję teatralną, jak  teatralne krytyki 
kolegi Tem eskiego na produkcyę nasion bura­
czanych!...

Czarny Jeghmśić

K R O N I K A .
Dziś 13 (26) Ewalda Kr. W.
Jutro rą (27) Kaiiksta B. M.
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K a l e n d a r z y k  H ł s t o r y o s n f .
p a ź d z ie r n ik a  n. w*.

Roku 1497* R ozpoczyna się rjicszcżęsny 
odw rót w ojsk O lbrachtowych z Bukow iny, o 
którym pamięć do dz’ś pozostała w narodzie: 
„Z a  króla Olbrachta w yginęła szlachta*.

— Zebrarde sekcyi pedagogicznej. Dziś
d. 13 października odbęJzie się w lokalu „ T a ­
niej kuchni* K o ła  Kobiet (Funduklejowska 26) 
zebranie sekcyi pedagogicznej K ola. Początek 
punktualnie o godz. 8 7j wieczorem.

Tem at pogadanki: „O  lenistw ie*. Osobne 
zawiadom ienia nie są rozesłane.

—  Sprawa polityczna. W czoraj kijow ska 
izba sądow a rozpatryw ała spraw ę p. Józefa 
K utyłow skiego, oskarżonego o należenie nie­
gd yś do korporacyi polskich słuchaczów i słu­
chaczek w yższych zakładów naukow ycn w Kl- 
jow ie.

Sąd okręgow y rozpatryw ał tę sptąw ę w 
c z c w c u  roku bieżącego i na mocy 2 p. 2 cz. 
art 124 now ego Lodeksu karnego skazał p. 
Kutylow&kiego na 2 miesj$ce więzienia.

O sk a rżo n y  aD clow ał d o  izb y  sądow ej, 
rtóra w czo ra j ro zp a trzy ła  sp ra w ę p ow tórn ie 

p r z y  d rzw iach  zam kn iętych  i za sto so w a ła  3 
pun kt te go ż artykułu  n ow . kod. kar., p o zosta­
w iając  w ym iar k a ry  w y zn a c zo n y  przez p ie rw ­
szą instan cyę.

Bronił pom. ad w. przys. T . Zagórski

—  Na pomnik Szewczenki. K ijow ski gu-
bernialny zarząd ziemski przeznaczył na budo­
w ę pomnika Szew czenki w K ijow ie 1500 rb., 
które wczoraj zostały doręczone, kom itetów’ bu­
dow y pomniKa.

— Pomnik Iskry i Koczubeja Prezydent

miasta zawiadom ił general-gubernatora, że mia­
sto przeznaczyło pod porapik Iskry i K oczubeja 
piać przed pałacem Cesarskim.

— Reorganizacya miejskiego wydzla!u 
prawnego. W  dniu i i - g o  października na p o ­
siedzeniu miejskiej kom isja finansowej rozw a­
żano m iędzy innemi kw estyę zreorganizow ania 
wydziału praw nego. Postanow ione mianowicie 
rozdzielić w ydział pow yższy  na kilka sekcyi 
i prowadzenie spraw  każdej pow ierzyć specyal- 
nemu pom ocnikowi miejskiego do-adcy p ra­
w nego. Pozatem  pensye pom ocników postano­
wiono zw iększyć do 1,500 rb. rocznie. W oLec 
tego, że kom isya finansow a otrzym ała inform a­
c je , że miasto posiada przeszło 1,000 niew yegze- 
kw ow uriycn nakazów  w ykonaw czych, postano­
w iono utw orzyć w celu w yegzekw ow an ia tako­
w ych  dw a stanow iska specyalnych praw ników, 
którzy będą otrzym yw ali 10% od sum w yeg ze­
kw ow anych.

—  Z Instytutu handlowego. W  styczniu 
r. 1912 odbędą się egzam iny przed p.erwszą 
w kijowskim  instytucie handlowym  komisyą 
egzam inacyjną. Jednocześnie odbyw ać się będą 
egzam iny na św iadectw a nauczycielskie z p o­
szczególnych przedmiotów.

D yrektor instytutu podaje do wiadomości, 
iż w roku bieżącym  nadal obowiązują dotych­
czasowe przepisy o zebraniach i dlatego w mu- 
racb instytutu żadne zebrania nie będą do­
puszczane.

— Sprawa urzędników b. ziemstwa
M inisterstwo spraw w ew nętrznycn zażądało od 
gubernatora przedstawienia listy urzędników 
byłego k:;ow skiego zarządu gubei nialnego do 
spraw ziemskich, którzy utracili posady z chw i­
lą w prow adzenia reform y ziemskiej w gubernii 
kijowskiej.

— ■ Zapomoga. Urzędnicy kijow sk ej izby 
skarbowej i kasy guberniainej otrzym ali obec­
nie zapom ogi w  w ysokości petisyi miesięcznej, 
jako zw rot wydatków spow odow anych drożyz­
ną w czasie uroczystości sierpniowych.

—  NuminaCytJ- Urzędnik do szczególnych 
zleceń przy kijowskiej izbie, skarbowej, Miasni- 
kow  i poin. inspektora podatkow ego powiatu 
humańskiego, Litkiew icz został’ mianowani in­
spektorami podatkowym i, pierwszy w powiecie 
taraszczańskim, drugi zaś w czehryńskim.

—  Filie pocztowo - telegraficzne. Filie 
pocztowe w T ryp olu  i Obuchowie zostały 
przekształcone na oddziały , pocztowo-telegra- 
ficzne, w któryety przyjm ow ane będą telegram y 
wewnętrzne.

—  Zatarg z powodu kolejki. K ijow skie
ziemstwo pow iatow e asygnow alo środki i ro z­
poczęło w roku bieżącym budówę tamy i k o ­
lejki podjazdowej do przystani w Rzyszczowie,: 
w przekonaniu, iż zarząd okręgu kom unikacji 
dotrzym a zobow iązania 1 umocni w tern miej­
scu brzegi Dniepru, bez czego istnienie kolejki 
byłoby staie zagrożone.

G dy już io b c ty  około budow y kolejki 
znacznie się posunęły naprzód, obecnie komitet 
zarządzając}7 drogam i wodnemi oświadczył, ż 
umocnienie brzegów  Dniepru około R zyszczo- 
wa jest dla żeglugi zupełnie zbyteczne i dlate­
go okręg komunikacyi nic nie uczyni w tym 
kierunLu, jeżeli zaś jest to potrzebne ziemstwu, 
to niech wzm acnia brzegi sw oim  kosztem.

W obec tak niespodziew anego oblotu sp ra­
w y, prezes kijowsKicgo ziem stw a pow iatow ego 
telegraficznie przypomniał kom itetów, poprzed­
nie zobowiązania co do umocnienia brzegów  
Dniepru, dodając, iż w obec podobnego trakto­
wania spraw przez zarząd komunikacyi, ziem­
stwo zmuszone będzie raz na za w s rt  zaprzestać 
budowy kolei podjazdow ych do przystani rzecz­
nych.

— Oryginalny zakaz. M inisterstwo spraw
w ewnętrznych odm ówiło pozw olenia na udział 
ziem stwa kijow skiego w mającym się rozpocząć 
15 bież. miesiąca w Charkow ie zjeżdzie w 
sprawie rozpow szechniania w ykształcenia agro­
nomicznego drogą nauKi pozaszkolnej.

—  S ieć  te le fo n iczn a . Dnia 26 bież. mie­
siąca w lokalu kijow skiego pow iatow ego zarzą­
du ziemskiego odbędzi" się posiedzenie ziem ­
skiej komisyi telefonicznej w celu rozpatrzeń.* 
kw estyi, dotyczących urządzenia sieci telefonicz­
nej w  gubernii kijowskiej. Na posiedzenie za­
proszeni zostaną rzeczoznaw cy oraz przedsta­
wiciele 7 firm, którym pow ierzona zestala bu­
dow a telefonów.

—  Przyłączenie przedmieść. Zgodnie 
z odnośną uchwała rady miejskiej w sprawie 
przyłączenia do miasta K ijo w a  przedmieść 
Szulaw szczyzny, osady „W ille  K araw ajow skie*, 
posesyi politechniki i cerkwi Szulaw skiej w o- 
gólnej ilości 295 dzi-sięcin ziemi, położonej 
w granicach W ill K araw ajow skich i b. WiU 
rządowych prezydent miasta przedstawi! w czo­
raj gubernatorow i plan wym ienionych m iejsco­
w ości z prośbą o podjęcie starań w  spraw ie 
urzeczywistnienia projektu przyłączenia ich do 
miasta. Przedm ieście Szulaw szćzyzna, położone 
po lewej stronie szosy brzesko-litewskiej o w ior­
stę drogi od placu H alickiego, składa się z 817 
posesyj, z czega 551 zabudow anych, posiada 
889 domów m ieszkalnych i 2,209 m irszkau. 
W artość tych nieruchomości dosięga 2,190,149 
rubli. Przedmieście posiada 164 przed?'ębior- 
stwa handlowo-p/zem yslcwe, których obrót ro­
czny w ynosi około miliona rubli; oprócz tego 
znajdują się tam wielkie fabryki Gretera i Kri- 
wanka, Szańca i składy n a fto le  Nobla.

N e  południo-zachód od Szulaw szczyzny le­
żą t. zw . W ille K araw ajow skie, zajm u.ące prze­
strzeń 32 dzies. 1,500 sążni kwadr., N ajw yżej 
nadane niegdyś prof. W . R araw ajew ow i. P o ­
siadają one około 5 tys. mieszkańców, 323 po- 
sesye, z ciegc 17 1  zabudow anych, posiada 296 
domów mieszkalnych; ogólna w artość nierucho­
mości sięga 600 tys. riibli.

M iejscowość zw an a „b. W ille rządowe* 
obejmuje 77 dzies. z 53 posesyam i, 114  doma­
mi i fabryką Gretera i K riw anka; posesya zaś 
politechniki zajmuje 38 dzies.

W ym ienione przedmieścia z chw ilą przy­
łączenia ich do miasta piaciłyby około 4 0 .0 0 0  

rubli podatków miejskich. Przyłączenie ich by­
łoby ogromną korzyścią tak dla nich, jak  i dli, 
miasta, w obec zas zajętej przez m inisterstwo 
spraw wew nętrznych postaw y w sprawie p-zy- 
,ączenla innych przedmieść należy przypuszczać, 
ze spraw a ta  niebawem zostanie zdecydow ana 
w duchu uchwały kijowskiej rad y miejskiej.

—  Sprawa Hnmroblera. T> legraficzną 
skargę szw ajcarskiego oDywatela Hammetera 
na prezydenta miasta w spraw ie w ysiedlenia 
gp z domu Na 38 przy K reszcratyku (gdzie 
mieściła się jego  piekarnia p, f. „Kirchheim *) 
minister spraw  w ewnętrznych odesłał z pow ro­
tem do uznania gubernatora, który ze swej 
strony postanowi! skargę tę pozostawić bez 
skutku.

— O M A L NIE K A T A S T R O F Y . W lokalu 
przeznaczonym  dla filii w arszaw skiego Banku han 
Jłow ego (plac Dumski N: 4) runęła windowans na

drugie piętro k ast ogniotrwała w ażąca 150 pudóv 
Pięciu robotników zostało lekko rannych.

W czoraj w ieczorem  w agon tram w ajow y idą­
cy  od Cesarskiego placu najechał na dorożkę, w iozą­
cą -sędziów pokoju Saw ickiego i Lam pckę. Obaj 
sędziowie i dorożkarz wskutejc silnego uderzenia w y ­
rzuceni zostali ns bruk i mocno się potłókli. R an­
nym udzieliło pom ocy „Pogotowie*.

— A R E S Z T O W A N IE  M. C Z O P N Y jA .‘ Przed 
kilk i dniami polieya aresztow ała prowokatora Mi­
kołaja Czornyja, który sw ego czasu utworzył w  
mieszkaniu R. Michelson laboratoryum  bomb. Ćzor- 
nyj oył już aresztowany, lc£z ną skutek za b itg ó w  
w ydziału “ ochrany" w ypuszczony na wolność. P ow o­
dem do aresztowania posłużyła jak. powiadają y  
okoliczność, że B ogrow  przed śm iercią w yśw ietlił 
rolę, jaką odegrała ochrana w  tej zagadkowej sp ra­
wie. Spraw ę C zorn yit prow adzi sędzia śledczy do 
sprew  szczególnej wagi.

— UJĘTY ZŁODZIEJ. N? Kreszczatyku zła­
pano na kradzieży złodzieja zaw odow ego Ihndziu- 
ka, który skradł portmonetkę z pieniędzmi żonie 
w iceprokuratora p. Slepuszkinej.

—  N A G Ł Y  ZGON- P rzy  ul. Kożem iackiej Nś 
12 zm arł nagle E. Naumaczkir.. Z w łoki dla doko­
nania sekcyi odwieziono do prosektoryum.

— P O Ż A R Y . W czoraj w r o c y p r iy u l .  Szeze- 
kawickiej 2& z niewiadomej przyczyny zapaliła 
się szopa. Ogień został stłumiony przez padolski 
oddział straży ogniowej.

W ieczorem  w  d. i i-g o  października w ynikł 
pożar w  mieszkaniu een.-maj. Topora-Rybczyńskie- 
go przy ul. Lw ow skiej Ais 54 i w  mieszkaniu 
Ślinki przy Basejnej Ks 56. W  drugim w ypadku 
pożar w szczął się z powodu wypalania sadzy.

— S Z K A R L A T Y N A  W  M IEŚCIE. O ddziął 
dla chorych na szkarlatynę w  szpitalu A lek sa n ­
drowskim jest przepełniony. Część chorych p rze­
niesiono do baraku zakaźnego.

W  dniu wczorajszem  w  szpitalu A lek sar 
drowskim  liczone 173 chorych na szkarlatynę.

— Z A M A C H  SAM O BÓJCZY, W czoraj przy 
ul. Aleksandrowskiej Afc 43 otruł się w  celu sam o­
bójczym U. K. „Pogotowie* uratowało desperata.

—  N A U K A  S T R Z E L A N IA  W  P O L IC Y i. Z  
rozporządzenia gubernatora urzędnicy kijowskiej 
policyt miejskiej— r e w ro w i i stójkow i— bęoą odby­
w ali naukę strzelania.

Organ.^acyę strzelania peteceno pom ocniko­
wi policm ajstra A. W erew kinow i. Nauka będzie się 
odbywała na w ałach poza sztabem fortecy na Pc- 
czersku.

— K W A S  S IA R C Z A N Y . Onegdaj w ieczorem  
na rogu ul. Lw ow skiej i Gogolewskiej jakaś n ie ­
znana kobieta oblała kwasem siarczanym  E. Czu- 

.jewę. Poszkodowaną odwieziono do szpitala,
—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K - W czoraj 

w domu Afe 14 przy uL W .-W asylkow skiej w  czasie 
robót kilka desek spadło na głow ę malarza Ustel- 
nikowa. M alarzowi pękła. Czaszka. Nieprzytom nego 
odwieziono do szpitala.

—  W  POGONI Z A  ZŁODZIEJEM . Na rynku 
*św. T ró jcy  stójkow y zauważył: podejrzanego oso­
bnika sprzedającego dw a paltoty. Nieznajomy, w i­
dząc zbliżającego się stójkowego, zaczął uciekać. 
Stójkowy puścił się za nim w  pogoń, strzelając z 
rew olw eru w  powietrze. W ted y  nieznajomy zatrzy­
mał się i oddał s ;ę w  ręce stójkowego N izw isko 
aresztowanego— W asiłjew . Paltoty, jak  sie okazało, 
pochodziły z kradzieży.

—  K R A D Z TE ŻE. W  domu iNś 53 przy M. W a- 
sylkow skiej okradziono mieszkanie Jonaci. P rzy  ul. 
Dymitrowskiej Ks 17 skracziono z mieszkania Gri- 
bowskiegc maszynę Jo szycia i zegar bronzow y 
wartości około ?oo rb. Onegda1 na s,os;e Głubo- 
czyckiej skradziono z jednej z pedwód skrzynkę 
herbaty firm y .W y so ck i i S-ka“ . Jednego ze zło 
dziei Sw irydow a i.jęto.

— K A R C IA R Z E ’ Ortegdai w  trzeciorzędnej 
restauracyi przy ul, Spackiej N» 1 polieya zasiała 
pr.-y grw; hazajdow ej iowąrzystwp, s ła ż r-  : z z ło ­
dziei zawodowych: D. Moslukowa, O roU  nki, Si- 
tiukowa i Namiestina. K arciarzy aresztowano.

—  G R A B rE ŹL. W  dniu u  paździerrika w 
pobl żu cm ertarza Bajkow ego zt abowzno p. P ą ­
czkowej torebkę z 30 rb Złodziej odciął torebKę 
nożem, a gdy jeden ze św iadków napaści chciał t go 
zatrzym ać, bandyta zągro.ził rew olw erem  i 'tciekł.

Na .zjężdzie W  ozaiesioosk ioa. c hyJ i ganię obili 
i ograbili Rukawisznikowa. Dwócr, napastnuców 
aresztowano -s ą  to bracia Emelia^pwie.

— A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . W  
dniu i i  października dokonano całego szeregu re- 
w izyi domów żydowskich ną Pąaołe. -W  domu Afs 
3& przy G. W ąle  aresztowano 10 zyd>w, n ie  posia­
dających prawa zainii-szkiwahia w Kijowie, p rzy  
ul. jarosławskiej zaś Aft 2—4 i W w iedeńskiej Nr. 
20 aresztowano 23-

—  N IE O ST R O Ż N A  JAZD A. Na placu św. 
Trójcy jakiś dorożkarz W D a d ł  na , przechodzącą W  
SU r,kow ą, która odmosł:, potłuczenia i okalecze­
nia. Poszkodowaną odwieziono do szpitala. D oroż­
karz umknął.

— ZR ĘCZN I ZŁOD ZIEJE. Onegcaj n8 p r i- 
o ret zatrzymano 3 pod w ody 1 deskami, skradzio- 
nemi w  ogrodzie nrejskim  ze składu M. Kotlarskie 
go. Podczas aresztowania dwaj w oźn ice zręcznie 
w yprzęgli swoje konie, w skoczyli na m e i umknę­
li. Trzeci został aresztow any i odprowadzony do 
cyrkułu, gdzie podał się za A . Samojlenkę.

Biuletyn Kijowskiej etacyl Meteorologicznej. 
Dnia 12 (25) października i g n  r.

Temp. pow. w edł. Cel.
Barometr przy O w  it, nr 
Stop. w ilgotności, w proc.
Kler iszyb.w ibt.jw  inmas.L 
Cbunur. w edł. 10 si. syu.
Ilość tmadów w m

od g. 9-ej wiec*, 
do g. 9-ej wiecz.

Naiw, tenrp. pow ietrza w Ciągu doby .
N a jn lt* z a ....................................................
'Przeciętna tera. paw . w ciągu doby 
WieioL p rzeć  tem p, pow. w ciągu doby

1 7 *• * X- 9
t  ram. po poi. wlec*.

8,6 10,2 8,9
74E1 740,1 74i ,5

99 98 98
Płd W j Płn W , Płn W s

10 10 10
3,° 4,4 042

10,4
8,h
9'*
SR

O g ó ln y  sta n  p o g o d y  w E u rop ie  % ra n a  na 
po d staw ie telegram u g łó w n e g o  O b ser w a to r y  u ra 
fizyczn ego:

O pady notowano w  Całej Rosya z w yjątkiem  
PoiuA-^acbodu; tem peratura niżej norm y r Półn,- 
Zacb<>dzię; wyżej, normy w  pozostałych rejonach. 
SpottyiewanŁ pogoda: nieznaczne zrażenie tem pe-a- 
tury w  centrum, na Półn-W schodzie i na W sc h o ­
dzie, cieplej na Półn.-Zachodzie, um iarkowane c ie ­
pło w  pozostałych rejonach. O pady iro żliw e są w  
zachodnim pasie Rosyi, sucho w e wschodnim.

2 S \ D O * L

Zabójstwo sewagra
W czoraj kijowski sąd okręgow y przy udziale 

sędziów przysięgłych rozpatryw ał spraw ę Tom asza 
Szezegolaw a. oskarżonego o zabójstwo sw ego szwa 
gra  idiotia K ulczyckiego.

Szczegoiew  b y ł bardzo spokojnym i ogólnie 
poważanym  bucnaltercm  w  fabryce Buljona, lecz 
na nieszczęście posiaaai niezmiernie zazarośną żo­
nę Pelagię, która bez żadnych faktycznych powo- 
dow  od czanu do czaąu urządzała m r sceny zazdrc 
ści o urojone kochanki męża.. B rat jej Piotr K u l­
czycki zaw sze w  takich w ypadkach stawał po jej 
strjn ie i oboje znęcali się nad nieszczęśliw ym  m ał­
żonkiem.

D. 31 m arca roku -.eszłego P eH gia zrobiła  
straszną awanturą mężowi, brat iej zas, ujm ując się 
za nią, uderzył go w  .twarz. W ów czas. S zczegó łó w  
w yjął rewolw er, grożąc, iż będzie strzelał. Pom  
mo to żona i K ulczycki ponownie rzucili się do nie­
go. Napadnięty strzelił, Kładąc szw agra trupem  
ną miejscu.

W czoraj na sądzie oskarżony Szczego lew  
przyznał się do w iny zabójstwa, s z w ig r a  w  stanie 
nieśtychanego rozdrażnienm i opow iedział szczegóły 
wyp* dku.

Bronili go adw. przys. Bołotin i K. Niko­
łaj ew.

Po wysłuchaniu zeznań świadków, w  w ię 
kszości bardzo przychylnych, dl? oskarżonego, sąd 
przysięgłych  go uniewinnił
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Spraw a prasow a.
Kijowska izba sądowa rozpatryw ała w czorzj 

w  drodze a p ela cji, spraw ę redaktora odpowiedział 
nogo gazety „K ijow skaja Myśl" p. Tarnow skiego 
oskarżonego z. 3 p. an. 1,0341 kodeksu karnego 
budzeniu wrogich uczuć względem  rządu.

Powodem wvtoczenia procesu był artykuł 
zam ieszczony w  jsfe 353 z roku zeszłego wym ienio 
nej gazety, poświecony sp ra w i; Paw ło ks. Dołgo 
rukija, który, będąc m arszałkiem  szlachty, został 
oskarżony o udzielanie zapomóg w  okolicach do 
tkniętych nieurodzajem wV>ścisrom niepotrzebują 
cym jeszcze owych zapomóg. Sąd skazał księcia 
na pozbawienie stanowiska m arszałka szlachty, a 
co za«.em idzie utracił on prawa w yborcze do tłu ­
my Państwowej na przeciąg lat 3. Partya zaś k.-d. 
miała w ystaw ić kandydaturę ks. Dołgorukija na 
posła do czwartej Dumy.

Sąd okręgow y skazał p. T arnaw skiego na 2 
tygodnie aresztu, w czoraj.zaś izba sądowa wyrok 
len zatwierdziła.

Bronił pom a‘dw. przys Bilik.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.

Holci Europejski'. pp. W . Maksimów, ob., z 
pow. kan.; Leon Abratnti Aricz, ob., z pov.. berd.; 
Mik. Jefimow, kup., z Pctersourga; Piotr Ttćhom i 
row, ku p , z P e.ersb u rga;. Michą! Lubinów, zarz. 
odd. Ran. Pań., z zagr.; Leon Szydłow ski, o.b-, z p, 
skwir.; Chr Gerther, kup,, z Moskwy: A . P aw łów  z 
Sewastopola; Stanisław 2 Łodzi; M arya O-
tocka z W arszaw y; S. Bielankin, ob., z gub. poi.; 
Józ a Moszeni z zag. ; Aleksander Cycow iez. gen., 
■/. . /tontierza; Karol Milt.r, inż,, z Kara. Pod.; Onu­
fry Krzyżanowski, inż., z Kam. Pod.; Henryk hr. 
T yszkiew icz ze Spiczyniec; M ieczysław hr. Pró­
szyński ze Zwiahla; Michał Fogie. z  Uzeinihuwą; 
Franc. Szym el z Łodzi; H enryk BonCz-Brujewicz z 
Petersburga; Anatol Ołtarzewski z Połtawy; Z y ­
gmunt Chojecki. ob., z W arszaw y; Michał Barnim 
z Moskwy.

hotel Fm nęois. pp. K azim ier: Zam brzycki, 
ob., ze Stawiszcz; Eu^. Cergest z Petersburga: Ju­
li usz.Janicki, adw., z Żytom ierza; Paw łow ski, inż., z 
W itebska; Jan Drobysz-D rubyszcwskł z żytomierza;' 
W łod Odyucnw, gen., z Ostroga; Bi żyli W ieczór- 
ko, ob.. z P uąw lą, A lf. Michel, '"up., z to sto w a 
N./D.; W aleryąn Gołyhski, ob. z HaidukćwkI; Zofia 
Golska z Żytom ierza; Jan Szabliowski, ob., z Żyto­
mierza; W a cła w  Bylina, ob., z Mai na.

Hotel Erm itage: pp.. Adam  Piotrowski, ob., z 
pow. bor.; B. Bobruwnikuw z Moskwy; Stanisław 
Baliszewski, ob. mem., z Od-.sy; Kitrol hr, I edócho 
w ski z Kamieńca Podolskiego; W ł. Apuchtm z Mo 
skwy; S. Miroszniczenko z C zert.; Mik. Szajew, 
hon. s. pok.

/< i 7 Bladyniuka: p p  Gabr. Afanasjew; T eo ­
dor Br.ynsz, hon. s pok., z Odesy; Apol. Łłaczkow 
ski, ob., z W innicy; Marya Batrłgina, c b ; Anna 
W ąsow aka z Żyt.;* Zofia Pęchcrzew ska; Natalja B a­
ranów: z Żytom ierza; A. G urew icr z S u n ; L. Łu- 
kjanowicz, a iw  prz., z Połlawy.

Hotel Francuski', pp. W  tadysiaw U ziębło, ob.. 
z W olicza, Sz Zuśm ar, kup., z Ostryga; Jan Róża­
nów, kup., z Moskwy; J. Biberstein-Kaz:mirski, ob., 
z Zofijuwki.

Hotel Itosya: ip, Jan Kobiele w  z Lubien; M. 
■fołgina; Antonina Popov , art., z W m-on^ża’; Mi­
chał Mironow.cz, ob., z Owrucza; K am ila Górska z 
W arszaw y; Stanisław Przysiecki z Mozyrza; Jakób 
Grinberg, kup., z Żytom ierza; A l. Manżułowa z O- 
desy; Jan Sobieniew sU  z Kam ieńca Podolskiego; 
Aleks! Jagoda; Mikołaj M asłowski z Kaniowa; O lga 
Andruszczenko; Tadeusz Madejski; W ład. Iwasz- 
czenko, adw. prz., z Lublina.

WYJECHALI Z KIJOWA;
Hotel 1<raiypois: pp. W . O y c z y r a d z e  di Kur.; 

Nat. Rutkowska; Stef. Niegrebecka; A leks. Moso- 
łow , ob T eodor Lądyżenski; R uszczycki; R. Plina- 
tus; W ilhelm  Pąejuf "jberg, kup., ao Odesy.; L u­
dwik Rzepecki, o b ; W ł Siemaszko; Kwaśpic i; Jan 
Biesiadowski, ob Ijton hr. Ledóchow ski, Żerom ­
ski; Rndkiewicz; Ochrim owicr, ob,, do Maryanowki.

Hotel Ermitage'. pp. Edmund ks, bwiatopełk- 
Czetwertvński do Slaw uty; B. K rassow ski do Piń­
ska; W . Fiedianin do Moskwy.

Hotel Hlaaymuka: pp. Kuczew ski do Peters­
burga; Mćo do Kamionki; Siekierka; Friedberg do 
Romien; Płaksicka do Mironówki; M aslow do K rze ­
mieńca; Bielajew , pułk., do Petersuurga; Siergiejew- 
ska do Petersburga; Klim czuk do Czcrk.; Babkin, 
o b , do Hornostajpola.

Hotel Francuski: pp- Stark; W alter; Mietelew 
do Petersburga,

H otel ^avoy: pp. Jan Różański, ob., do W a r­
szawy; Emil Brikerd, woj., do Charkowa.

Hotel (twsga: pp. Aleksan. Ż u raw lew  do 
Czernihowa; A l. Danilczak; Szvdor Horodecki; S zy­
mon D ziew anow ski do Płosk.; Eug. W iszel do W a 
silkowa.

KRONIKA POLSKA.
—  P o k le w sk 1 O Trubecklm . .D ziennik  

[Petersburski* zamieścił w y / ia J  z członkiem R a ­
dy Państwu p. Koziełł-Poklew sk.m  z powodu 
skonu ks. T ru b eclle go , który psuokrotnie dał 
w yraz publiczny swoim sym patyom  d is po­
laków.

Rozm owę z p. Koziełł-Poklewskim  .D zień. 
Pet." kończy nastepującem i uwagam i: .W e
wszelkich sprawach politycznych książę Trube- 
ckoj uważał z -  nieodzowne najczystsze 1 naj­
ściślejsze zachowanie zasad z d. 30 październi­
ka w  tej formie, w  jakiej zottały one w ysta­
w ione za hasło centralnej gm p y  reformow ;,w a- 
nej Rady Państwa, Niestety, sam a grupa nie­
raz  od tych haseł odstępow ała, co prezes jej 
bardzo dotkliwie odczuwał.

W  ocobie ks. Truheckieęo, zdaniem p. 
posła K o zie łł-P o k lćw sk ieg ó , traci K o lo  Polskie 
stanow czo praw eziw y łącznik z grupą centrum, 
traci człowieka, do którego posłowie polscy 
m ogli się zaw sze spokojnie i w  dobrej wierze 
udać i szczerze porozumieć.

Strata jest tern pow ain  ejsza, *e zachodzi 
pytanie, czy znajdzie się odpowiedni następca 
na jego  miejsce sytuacya komplikuje się je ­
szcze i przez to, że prrzetem  grupy centrum 
musi być członek L b y  w yzszej z w yboru".

—  Curiosa z dziedziny germ ałilzącyjruj. Na 
jak przykre doświadczenia narażą system  antyppl 
ski w Prusach nawet n • uczycie!; nięrnców, dowo-, 
dzi następujący wypadek, który ]»daje „Nciimarki- 
sche Z eitg.“ . Pewnem u nauczycielow i ludowem u 
w  Poznańskiecn zadano przy drugbn egzam inie do 
opracowania temat: „Jak traktuje pan w sw ei szko­
le rozbiór Polski?" N auczyciel w  swej pracy za ­
znaczył, że zw taca w  szkole uwagę na, rozprzęże­
nie p«lityczne państwa polskiego w  v ieku X V III 
i podnosi, że połączenie polskich dzielnic z Prusa­
mi przyniosło mieszkańcom znaczne polepszenie 
stosunków ekonom icznych i t d. Pomipto, że nau­
czyciel z tym tematem załatw ił sie V’ lałei sam 
sposób, jakb y to uczynił członek „0:,tm auw nvei.,. 
nu", eg wnfcr jednak nie zdał. Powiedziano mu 
potem' .O p uściłeś, pan. b.ar.dzQ.,-wa*ca rzecz. Nie 
podnjpsłeś pan botfiem, że po lział Polski był czy­
nem słusznym . prawnym. Z tego powodu nie zda­
łeś pan egzam inu1'.

O F I JARY.

W  Redakcyi „Dzień. Kij." złożyli:

Ma To w  pomocy stad, poi. urlwarayt. kijów :
p. Tadeusz Chojecki 50 rb.

Na kościół tw . Mikołaja (na ołtarz Matki B o­
skiej): p Marya Krasińska 6 rb.

Na w płsy, do uznania T ow . dóbr.: p. Ew a 
Kulikow ska 20 rb. Pam ięci Urbana Rakow skiego 
pp. ZmY alska 1 r b , Porzeżińscy 2 rb.

Na w ydział letnisk przy Tow. dob r: p Ew» 
Kulikow ska 5 rb ; pp. Maryanosiaro M orguicowie 
zamiast wieńca na grób ś. p. Urbana Rakowskiego 
20 rb

(Od IcoresponJentfyp w łąsnych i  Agencyi Fc- 
ter8bu*ski&}.)

Wojna włosko-turecka.
O peracye w ojenn e.

Tr>,,w fe (O d , specyalnegoi kc respondenta
A. P ). Podczas starcia z arabami miejscowej 
oazy włosi ponieśli znaczne straty. Jedenasty 
pułk bersaiierów stracił 10 oficerów i 100 żo! 
nierzy. W  82-im pułku raniona kilku żołnierzy,

T ryp olis (Od specyałnego korespondenta 
A . P.). Częściowa akeyn zbrojna arabów, któ­
ra  polegała na ukazaniu się oddziału kaw aler/i 
arabsko-tureckiej • przed pozycjam i wloskiemi, 
nie odniosła żadnego skutku.

Żandarm i dokopywują rew izy. w domach 
arabskich i znajdują tam wiele broni, a szcze 
gólniej nabojów, otrzym anych, jak powiadają, 
z D erny. W  odległości 2 kilometrów' od Try- 
polisu spalono fabrykę.

P etersbu rg  (WŁ). Do pism donoszą, że 
w pobliżu portu Jaffa znajduje się eskad-a 
włoska.

Konstantynopol (AP). Do P orty donoszą, 
że w  pobjiżu Cbiosu i M ersiny w Archipelagu 
zauważono włoskie statki wojenne. Jednocze­
śnie krążow niki w łoskie pojawiły się w pobliżu 
V alon y. W  położonym na wschód od Bcughasi 
Torku arabowie napadli na oddział włoski i 
zmusili go do cofnięcia się. W łosi ponieśli 
znaczne straty

Rzym (W 1.). Straty doznane przez 11 
pułk bersaiierów są, jak  donoszą, bardzo 
znaczne. Pisma utrzymują, że W łochy czeka 
ciężka i długa w ojna kolonialna w Trypolisie.

F a n tasty czn a  przesada-

Rzym (AP). A g e n c ja  Stefaoięgo oświad­
cza, że komunikaty tureckie o poniesionych 
przez włochów w Benghasi poważnych stratach 
są fantastyczną przesadą. W łos. stracili 109 za­
bitych i rannych.

Warunki włoskie.
P etersbu rg  (Wł.). W iochy zgadzają się 

podobno na uznanie zw ierzchnictw a sułtana 
nad Trypolisem .

K ara  śm ierci.

T ryp olis  (Od specyałnego koresponJenta 
A . P.). Tubylec, służący konsula niemieckiego, 

tóry zabił żołnierza włoskiego i tern dał syg ­
nał do ogólnej rzezi, został na mocy wyroku 
sądu rozstrzelany.

P ośred n ictw o  niem ieckie.

Burłin (AP). Ki ążą pogłoski, że ambasa­
dor niemiecki w Konstantynopolu wystąpi 
z energiczniejszem  pośrednictwem w sprawie 
konfliktu włosko-tureckiego.

D eklaracye Saida-baszy.

BfrHf) (AP). W  tutejszych sferach poli­
t y c z n y c h  przypisują duże znaczenie deklaracjom  
Saida-baszy.

P osiedzenia poufne-

BerPn (AP). Na posiedzeniu poufnem izby 
uważano za rzecz zupełnie zrozumiałą, że T u r­
c ja  w obec ostatnich zajść pragnie się przyłą­
czyć do jakiejkolw iek grupy mocarstw. Z  po­
wodu pogłosek o przyłączeniu się jej do trój- 
porozumicnią, uważają, że n ależy  rozróżniać 
deklaracye Saida-baszy, poczynione w ogólnych 
i nader ostrożnych wyrażeniach, od pragnień 
radykalnego odłamu mtodotureckiego. Pow ąt­
piewają, żeby Said-h' szń był zdolny do takiego 
troku. Przyłączenie zaś do trójprzym ierza, z 

z bardzo zrozumiałych przyczyn, jest zdaniem 
tych sfer niemoźliwe-

Prasr o wojnie
R jym  (AP). Nawiązując dc listu, który do­

radzał W łochom , by, idąc za przykładem . A n ­
glii w Egipcie i Francyi w Tunisie, zgodziiy 
się na npminalnę zw ierzchnictw o sułtana, „T ri- 
buna" w yjaśnia, że warunki, w jakich się znaj­
duje Egipt i Tunis, są inne, niż Trypolisu, 
gdzie w ładza nominalna znajdow ałaby się poza 
obrębem krrju, posiadałaby potężna armię o^az 
w łasny rząd i dypłom acyę. T ryp olis w ysyłałby 
posłów do Konstantynopola. W szystko to str- 
łoby się źródłem niepokoju. Z  tej samej p rzy­
czyny A ustro-W ęgry przyłączyły Bośnię i H er­
cegow inę. W oneę tego W łochy, chcąc usunąć 
niebezpieczeństwo, nieustannie zagrażające po- 
kojó\7i europejskiemu, uważają za najbardziej 
wskazane raz n i  zawsze, ostatecznie o h e ś lić  
sy tu ację  polityczną W łoch w  T rjp o lisie .

Rzym  («P)- W szystkje pisma wyrażają 
sw e zadowplenfe z po rodu oświadczeń w r -  
zesów-mińaitrów austryaćkiego i w ęgierskiego 
i jednom yślnie stw ieidzają, że A ustro-W ęgry 
zachowują się w stosunku do W łoch nietylkó 
i ojąlnie, jęcz i przyjaźnie.

B id  ąpń8żv (AP). W brew  opinii pism pe­
tersburskich. zdaniem których w ydrukow any w 
„Jeune T urąue" artykuł Sem eroscha posiada 
znaczenie symptomatyczne, „Pester Lloyd* ko- 
n.u^ikuje, że błędnein jeśf utożsa ,biańie poglą­
dów  Sem eroscha, jako osoby pi yw atnej, z po­
glądam i rządu.

KonstAntyilODol (AP). Polem izując z „Je- 
ttne T u ro ą e , „T an in " dowodzi motlśwości i 
pożyteczności porozumienia z Rosyą.

W iedeń (AP). „Neue freie Presse* i „Ne- 
ues W iener Fagebłait" uważają enuncyacyę 
Gautscha o kwesty i trypolitańskiej za zadawk- 
lającą. „Zen* przypuszcza, że słów a, dotyczą­
ce przyjacielskiego stosunku W łoch do państwv 

^sprzymierzotyreb, były  nie na miejscu.

M an ifestaeye a irtyw ło sk ie .

Londyn (AP). Do „D aily  Telrgraphu" do­
noszą z Kairu, że wczoraj w n o c j w Heliopo- 
nsię po m anifcstacyącb anty w łosi ich eksplodo­
wała homba Nikt- jednakże nie pcierpiał.

N lO bezpiśczeristw o za w ik ła ń .

Konstantynopol (W ł.). 'W ooer grożącego 
że strony B ułgaryi naruszenia spokpju na Bał 
Iranach, niebawem ogłoszona zostanie w T urcyi 
w ielka mobilizacya.,

Ha d el a  wojna.

P etersbu rg (W ł V Z ap rzecz:ją  tutaj po­
głoskom. o zagrodzeniu minami portów ture­
ckich.

Pożar teatru

Lódż (W!.). W  nocy spłonął teatr poł-Ti 
Zelw erow icza, znajduiący się p izy ul. Ccgicl- 
nianej. O ca liły  kontram arkarnia, kasa i kan-

celarya d yrekcji. Spłonęły w szystkie dekorr- 
cye, utensylia i kostyum y artystów . Straty T o ­
w arzystw a teatralnego wynoszą Oo.ooo rubli, 
Zelw erow icza za ś— 20,000 rb

Zawieszenie pisma
Wilno (Wł.). Izba sądow a zaw iesiła za 

artykuł o Stołypinie, gazetę „D w a gro sze ’’ .

Spodziewana nomtnacya.
KrakÓW' (Wł.). Z  dnia n a dzień spodzie­

wają się tutaj nom inacji ks. Sapieny na bisku­
pa krakowskiego.

Choroba Badeniego.
LvVÓW (Wł.). M arszalek sejmu krajow ego 

St. Badeni od niejakiego czasu doznaje ataków 
cukrzycy.

Sytuacya parlamentarna
Wiedeń (Wł.). W obec tego, iż p c ’ acy i 

m m c y  przeciw ni są projektowi G artsrh a mia­
nowania 2 ministrów czechów, Gautsrh poda 
się prawdopodobnie do dymisyi, poczem utwo--, r ------ I-------- ----—j  j t |--------------  -------
rzony zostanie gnbinet przejściow y pod prezy-1 
dencyą Stueigka Po ustaleniu stosunków przyj­
dzie do steru gabinet parlam entarny z prezy­
dentem L. Bilińskim na c?ełe.

Oberwanie się chmury.
ilfedyolan (W ł.j. W skutek oberwania się 

chmury na R ivierze włoskiej wiele domów i mo­
stów zostało zburzonych. Straty  obliczane są 
na miliony.

Choru ba FranC iszka-Józefa.

Wiedbń (AP) „Corr. Bureau" donosi: 
Cesarz przeziębiwszy się w Schwarzau dostał 

kataru i 2 t"go  powodu zrzekł się podróży do 
llo iburga. Audyencye ogólne zostały odwołane. 
W  dniu 12-ym października cesarz przyjął ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda oraz ministrów 
v»ojny i spraw  wewnętrznych.

Z Persyl
Tabrjs (AP). W  pobbżt głów nego miasta 

Karadżadagu, A g a ry  miało miejsce starcie po­
między stronnikami b. sz: cha pod dowództwem  
Bujuk-chana, syna okrutnie straconego Rachnr. 
chana i pomiędzy karadżadagskim i chanami: 
Arszadtm  i Zergam em , którzy go zdradził1. B j - 
juk-chan zajął A gir.

Astrabad (AP). < >daział w ojsk rządowych 
dow odzący pi zez Serdara Mochi. rozbity został 
w okolicach Benderglaza przez turkmenów Mo- 
hameda A lego. W  ręce turkemonów dostała 
się jedna armata i 25 jeńców.

Astrab3d (AP). Do G iary podeszły  g łó­
wne siły serdara M ochi z dwoma dzialam i 
kartaczownicami; artyleryą dowodź ł osobiście 
instruktor niem iec’'i,  Gaase.

W ojska rządowe odparły turkmenów Mo- 
hameda A lego, którzy zajęli K u ia  i las mocha- 
limski, gdzie się obecnie toczy bitwa.

Kradzież.
Bem (AP). Przy przesyłaniu złota z L on ­

dynu dc banku narodow ego dokonano kradzie­
ży. Zam iast złota znaleziono w posyłcejkaw al- 
ki ołowiu. W artość skradzionego złota wynosi 
około 130 tys. franków. Kradzież była widocz­
nie starannie obm yślona i dokonana praw do­
podobnie jeszcze w Londynie

Wybory do parlamentu.
Berlin (WL). W yb o ry  do parlamentu w y ­

znaczone zostały na d. 12 stycznia n. st. 
1912  roku.

Rokowania francusko-niemieckie.
Berlin (Wł.). Niemcy i Francya zaw iado­

miły poufnie mucarstwa o dojściu do porozu­
mienia w sprawie Maroka i o pomyślnym prze­
biegu Tokowań w sprawie kompensat w Kongu.

Sprawy kreteftskie.
K an ea (AP). Na początku posiedzenia 

zgrom adzenia narodowego postawiono na po­
rządku dziennym kw eśtyę w ynagrodzenia człon- 
iów  zgi om idzenła za straty, poniesione pod 
czas w ojny grecko-tureckiej i następnie pod­
czas rządów księcia Jerzego. B tz  względu na 
protesty opozycyi, żądającej rozpatrzenia prze- 
dewszystkiem  ważńiejszyt h kwesty], projekt 
pra*va został postawiony na glosow anie i pi zy- 
jęty. O gólna suma w ynagrodzenia określona 
-ostała na 196 tys. franków. Debaty nad od­
powiedzią mocarstwom zostały odłożone. Roz- 
i ega ją  się protesty z powodu nie ogłoszenia 
odpowiedzi. R ząd domaga się, by opozycya 
przedstawJa dow ody, że są nieprawidłowości 

zarządzie .zewnętrznym O p o z yc ja  żąda
urzędow ego w yjaśnienia w jakiej sytuacyi znaj­
duje się kw estya narodowa. Po burzliwych 
debatach dalsza dyskusya odłożona zostata 
do jutra.

K aneS (AP). I-’ a i annem posiedzeniu zgro ­
madzenia narodow ego cały gabinet podał się 
do dym isyl, pomimo, iż o p o zycja  żądała, aby 
ministrowie pozostali na sw ych stanowiskach 
do czasu złożenia wyjaśnień o położeniu kwe- 
styi narodowościowej Y.r d 11 b. m wieczo­
rem odbyło się posiedzenie tajne.

K apt&  (AP). W ieczorem  w d. r l  paździer­
nika ludność urządziła manifestacyę w rogą rzą- 
dóvn. Na mityngu powzięto rezolucyę, doma­
gającą się rozw iązania zgrom adzenia naro­
dowego.

Rbwolucya w Chinach.
Petersburg (W ł.). R cw olucyoniści chińscy

mają zamiar z południowej części Chin utw o­
rzyć na podstawie Icderacyi niezależne państwo.

P etrrsb u rg  (W!.). Japonia w szybkim 
tempie pizew ozi w ojska do Chin.

Londyn lWł.V Z  Chankou donoszą, że 
czte; y  kanonierkl rządow e przeszły na stronę 
r ewol ucyoniśtów .

Londyn (Wł.). Z  Pekinu fonoszą, że mi­
nister w ojny In-Czang zawiadomił rząd chiński, 
że rew olucyóriści mają 400 armat, w obec czego 
In*Czang nie może zdecydow ać się n* datśzy 
marsz przeciwko powstańcom nie otrzym awszy 
pos:łków  w  postaci artyleryi i pieniędzy na za­
płacenie żołdu szeregowcom  i oficerom, 
i ‘ Lor dyn (Wł.). W edług inform acji, zaczer­
pniętych prz?z agencyę Reutera, cała ludność 
Chin Północnych przeszła n a stronę rewolu- 
ćyonistów

Londyn (WL). Do pism douosząr że io o o  
żołnierzy japońskich na życzenie Chin w kroczy­

ło - d o  Mukdenu.
P«kin (AP). Na razie panuje tutaj spokój. 

W ielu południowców opuszcza miasto. W  nocy 
na ulicach patrolują żołnieże chińscy Policya 
uzbrojona jest w karabiny. W  gmachu izby 
konstytucyjnej —  wzmocniony posterunek poli­
cyjny. Nad posłami zarządzono surow y dozór. 
Grono posłów w n;osło iuterpelacyę, dotyczącą

niezgodnego z prawem postępowania ministra 
kom unikacji Szen Siuan-Chuaja. Donoszą o za 
burzeniach w Kantonie, o niebezpieczeństwie 
w jakim się to miasto znajduje i o buncie w oj­
skowym  na w yspie Cbajnau. R ew olucyoniścl 
założyli w Uczanie pismo p. n. „Bachań Bao" 

Berlin (AP). D ow odzący eskadią ńiemiec 
ką na wodach chińskich donosi o w ysł-m u ka- 
nonierki „V aterland* do Czangszu, który opano­
w any został oez wystrzału przez rew olu cjon i­
stów. W  Chańkou panuje spokój.

Kanton (AP). W skutek wybuchu bomby 
ciężko zraniony został przybyły z Szanghaju 
generał mandżurski Fungsjen; zabici 30 żołnie­
rzy oraz zona generała W iele osób odniosło 
rany. W skutek wybuchu zapaliło się pięć 
domów.

Interpelacye,
Petersburg (W ł.). Październikow cy osta­

tecznie postanowili wnieść do Dumy Państwo­
wej interpelacyę w sprawie w ypadków  kijow­
skich.

Petersburg! (Wł.). Kadeci mająf zamiair 
wnieść do Dum y Państwe wej interpelacyę, do- 
tyczączz niezgodnego z prawam i zasadoiczemi 
istnienia w ydzia ‘ów „ochrany". Praw a zasa- 
dricze, zdaniem interpelantów, znoszą przepisy 
z 1881 roku.

Petersburg (W*.), Poseł do Dumy Pań­
stwowej, Eobnnskij jest przekonany, że Kokow - 
cew, po zaznajomieniu się z projestem  pr_wa 
o wyodrębnieniu Chełm szczyzny, zmieni swój 
stosunek do tego projektu. Bpbrinskij uważa 
K okow cew a za człowieka za.iaaco przesiąknię­
tego duchem rosyjskim , za człowieka, który nie 
może zaniechać polityki nacyonalistycznej.

Petersburg (Wł.) Niektóre frakrye Dumy 
Państwowej zamierzają wnieść interpełacye w 
sp ra w ę  dyraisyi Bostróma i stosunków panu­
jących we flocie czarnomorskiej.

W sprawie dymrsyl Bostioma.
Petersburg (Wł.). G rygorow icz przedsta­

wi) raport do lńw adn w  sprawie dym isyi Bo- 
stróma. T en  ostatni w liście do G rygorow icza 
broni podwładnych i prosi, by jego tylko po- 
ciągm ęio do odpowiedzialności. Bostróm  zo­
stanie pociągnięry do odpowiedzialności sądowej.

Petersburg (Wł.). Na miejsce admi-ała 
Bostróm a m ianow any zostanie naczelnik sztabu 
m arynarki, Ebergardt.

Rewizya „ochrany'.
Petersburg (Wi.). K rążą pogłoski, że se-

„ o -nator Trusiew icz stwierdził udział A zeia  w 
chrame*- kijowskiej.

Petersburg (Wł.). Z akres pełnomocnictw 
sen. Trusi wicza został rozszerzony. Obecnie 
T^usi :wicz ma prawo żąaać od wszystkich mi­
nisterstw udzielenia potrzebnych ruu wiadom o­
ści. w zyw ać dla in d a g a cji urzędników i po­
wiel szyćjjskład oeoDisty komisy, rew izyjnej

Wśród „akademistów".
Petersburg ( W ł). Na zgromadzi niu zw iąz­

ku „akadem istów ", studentów instytutu leśnego 
wyjaśniło się, że liczba członków  związku 
zmniejsza się z zatrw ażająca szybkością. Stw ier­
dzono rów nież brak gotów ki w kasie związku 
i brak dokumentów usprawiedliwiających w y ­
datki. Na zebraniu zarządzono składkę na po­
mnik Stołypina. Zebrano 3 ruble i 2 kop.

Azef—śladami Bakaja.
Petersburg (Wł.). W krótce w Paryżu w yj­

dzie w świat w ydaw ana przez Burcew a gazeta 
„Buduszczeje". W  pierwszym numerze tego 
pisma ukaże się list Azefa, w którym  ten osta­
tni żąJa z w o ła tr i trybunału rew olucyjnego, 
któryby osądził jego  sprawę. A zef zapowiada, 
że wystąpi z rewelacyam i przćciwko organiza- 
cyl „ochrany" w R o sy

Dynisya.
Petersburg (W ł.). Naczelnik głów nego za­

rządu poczt i telegrafów , Sew astjanow , podał się 
do dymisyi.

Z lotnictwa
GatczyilO (AP). Podczas lądow ania na 

monoplanie „Bleriot" sztabs-kapj.an Gorszko% 
odniósł obrażenia g łow y, nóg i rąk.

Kara prasowa.
Petersburg (AP). Redaktor „R ieczi" oraz 

korespondent Tićhom irow za umieszczenie fał­
szyw ych pogłosek o- działalności adm inistracji 
więziennej skazan. zostali przez sąd okręgow y 
na zapłacenie po 100 rubli grzyw ny.

Deklaracja rządu.
Petersburg (Wł.). M akarów opracowuje 

dekłaracyę rządu, która zależnie od charakteru 
pierwszych posiedzeń Dumy Państwowej będzie 
*am odczytana.

Powrót Draczf wskiego.
Petersburg (Wł-). Po dojściu do zdrowia 

Draczewskij powróci do Pttersburga.

Dymisyć bana
BudapeSZl (APl. Ban chorw acki Tom a- 

szicz podał się do dym isyi, gdyż w obec składu 
osobistego sejmu nie można rachow ać na przy­
jęcie budżetu, D ym isya jego  będzie praw dopo­
dobnie przyjęta. Sejm zostanie rozw iązany.

Napady.
•

CzernlhÓW (AP). W e wsi Czertowicze 
w pow suralskim , dwóch napastników zrabo­
wało w sklepie monopolowym  pieniądze i mar 
ki: R abusie zostali ujęci.

Berdiaiisa i.AP). W  centrum miasta 6-ciu 
uzbrojonych rabusiów  zrabow ało handlarzowi 
zboża Rubinow i 30,000 rb.

Echa zamachu.
P etersburg (Wł.). W czoraj w specyalnym  

w agonie wyjechało do K ijo r.a  wiele osób, k tó­
rzy  wezmą udział w nabożeństwie żałobnym 
za duszę Stołypina.

Zmiana kursu.
Petersburg (Wł.). „Riecz* pisze, że Ko-

kow cew ow i udało się przekonać sfery, że ten­
dencyjna polityka nacyonabstyczna me jest w 
stanie doprowadzić kraj do uspokojenia, że po­
trzeba przenieść punkt ciężkości z dziecziny 
polityki w dziedzinę finansow ą i ekonomiczną. 
Taki zw rot usunie zaognienie z życia społecz­

nego. Kokow ceu’ zapew nił przytem, Ze potrafi 
zebrać umiarkowaną Dumę. Postanow iono mia­
nować K ryżanow skiego sekretarzem państwa 
Jego stanowisko obejmie wskazana przez K o 
kowc^wa osoba. K okow cew  otrzymał rów nież 
polecenie w ynaleźć kandydata na stanowisko 
ministra oświaty. Dalsze zm iany w gabinecie

nastąpią po odbyciu drugiej podróży K okow ce­
wa do Jałty, co niebawem ma nastąpić.

Jasna Pelana-
Petersburg (Wł-). W edług projektu praw a o 

wykupienie Jasnej olany, majątek ten, w artu ją­
cy faktycznie— 200,000 rubli nabyty zostanie 
za półmiliona. Bank włościański daje na ten 
ceł 200 tysięcy resz.a w yp łacora  zostanie z 
sum funduszu sekretntge. Dom pozostanie na 
własność dożyw otnią ta-. Tołstojow ej. Każdemu 
spadkobiercy przysługuje praw o być pogrzeba­
nym obok mogiły Tołstoja. Projekt pow yższy 
w n iero n y  zostanie do Dumy Państwowe; pod­
czas najbliższej sesyi.

Nowy prezydent miasta.
Petersburg (Wl.). Na prezydenta m. P e­

tersburga obrany został czam osecim ec Kazicyn

Pożar.
Piatygorsh (AP). Spłonęła stacya tow aro­

wa. T o w ary  uległy zniszczeniu.

Różne.
Petersburg (W łA  Na sen. Di iiiużyń*kii> 

go  najechał dorożkarz. Senator odniósł złam a­
nie ręki.

P tte rs b c rg  (Wł.). W krótce Suw orin w y ­
daw ać zacznie wielką gaze ę  wieczo-ną.

S łu M a  e « * r r B f e r r « k h i

Dnia ia  pazdziernikt 1911.

4*/fl R n » a  Pan(.tw*r.'». . . . .
L is 'y  zast. L ijo w ik . B. Z irm  

4 7!0/, Listy zast. Połtaw . Ił, Zienu. . .
5 J.'f Poi^e:*; prca i. rfóą r .............................
5 *,. „ .  186Ć r .............................
5°/0Obl. r r a  SząaCh. Banku, . .
" zcyc Peter»bur*k. M iędzynar. KomerC. 

P etersb . D rstnnt.-Fołyi!iI[. . . 
Rosyjsk. d la  H andlu Z ew . . . 
T -w a O dlew ni stali „Sormowe*
Brańsk. F jb . S r y i .....................
FoDWSCh. ko), z d ..................
PutitowSk . . .
B aklńsi T  w a Naftow. . .
Kijowskiego B a n a - Ziem skiego .

os. Tow . kopalni złota . . . .
K o i. iab i . m aszyn . .
M. K. W a r, kol...............................
M o si. W indaw . R yb. kol. żel.
MnS>. Kazat. kolei . . . .
Don. Jurjew sk. T ow . m ci. .
„ H a r t m a n " ....................................

P t  życzk* 1905 r ..........................103' / i
J . ‘W ł ........................
5a/„ Ś w iadectw a w łościańskie . . .
5«/„ Pożyczka 1008 r ...................................
5 %  O bligaCyc Kij. Miej. T o w . K rea
t /l°/o » R „ n R

59/o

12' 1

466
-,6t
312
512Hz
515
380
134''»
172
;>a95 2
140
357

l6 T
237 'n
027
15D/2469*18
300

-103* 4

86'i1

U soosobienie na całej linii mocne pod w p ły ­
wem  spekulacyi; z prem iówkam i zw yżkow e.

i i iu r r  u w a u i o a r .

Dnia 12 go października 1911 r. 

Benin, W yp łaty  aa Petersburg tp  a i f  30

K o rt w ek i owy n a  P etersburg  na I  
4V»V, pożyczką 1905 r.
4%  renu panarw-wa 1*5, r .
Fosy] bil. u e d y t .  zon rb.
Dyłkanto pryt'itne 
UsposobieUw mocne.

Paryż,— wypt*t|! na reiersburg:
Cena lia ra rą  
C -pa uaf wyźaia

renta panstwowt 1894 r.
4l/*V, peżyczka 1900 r. .

pożyczka rsSyjska 1906 r.

Łup 2.625
dnt

P»*y<
i^ystonto

100.30
933° 

2)6 00 
4*ł-"/o

>04.56 2f.Ć 50
102.05
IŁ-.6 25 
38,/16̂
i c 6
loo1

prywatne
Usposobienie mocne.

Lo»«lv||,— c*/, pożyi ;zka rosyjska łpo* r.
4LY7, pożyczka roJwjaka 1999.. bez ker. 
Usposobienie mocne.

AłMtarflam — S%  pożyczka robyjssa 1906 r
4 yczhi ■ r  jsL > 1909 1 . giHi 

WlBdut.—sfl pozyCzka rosyjska 1906 r. 103 50

SfE&DJI z b o ż o w a .
T rłcgT am  speęjra’ry ) .

Petersburg. (Kałasznikowaka).— Usposobier 
n  stałe, z pozostałem  słabe, pszenica

enic z
owserr stale, z pozostałem sta ot, pszenica ros. 
123 kop., żyto w  nat. 113— 117 zol.— m  kon ; owies 
'-yberow y— 90— 93 M p.; z w y c z a u y  87 — 80 kop ; 

otręby— 85 k o p ; mąka pszenna pytlowana nadwoł 
żańska 360—280 kop ; 1 pat. 235—aąe kop.; rosto 
w ska Nś 1 245— : 50 kop.

Noworosyjsk.— Usposobienie spokojne, psze­
nica kubanka 1 1 0 — 12C kop.; garnów ka 2 5 5 — 260 k.; 
żyto 880 kop.— 9 rb., jęczm ień 880— 885 kop.; kuku­
rydza 8 6 0 -  870 Kop , owies 7 5 C — 78 0  Kop., siemie 
*r:an t— : 3 rb. 20 k.— 13 rb. 25 k.

Rewel.—Żyto 1 1 0 — n a  kop.; owies zw yczajny 
88 — 9 1  kop.

CzystopoT— Zyto w łosc. w  nat, 106— 110 zol. 
103--104 kop.; ow ies w łość, w  nat. 50— 65 zol. 50 — 
65 kop.; mąka żytnia 10 rb. 50 kop.; gryLa 75 -8 0  
kopę Iro c b  pastewny 90—95 kopę siemie lniane- 
160 kop. ^ _______

RGTB.RITOY C I.
Zjadacze wątrób ludzkich. P, Matignon, czło 

nek ak-dem ii um> :jętności w  Paryżu, ^tóry jakiś 
czas przeryw a? w Chinach i napisa.' kilką rozpiaw , 
-lotyczącyćn życia i kultury chińczyków, tw ierdzi, 
że zw yczaj wycin.jn>a 1 zjadania wątrób ludzkich 
jest oddawna w  Chinach praktyKowany, wśród eie- 

’Ch bowiem mas chińczyLów istnieje przesad, 
skonsumowanie kaw ałka wątroby straconegoże

lub nieprzyjaciela, jest zabezpieczeniem  od wielu 
cńofób.

W  1895 roku w  Pekinie stracono ważnego 
przestępcę, kat zaś w yciął nieboszczykowi wątrobę 
1 sprzedał jz  aptekarzowi za wysok: Cenę, tea po 
rozklejał plakaty, że jest posiadaczem  w ątroby i 
żółci straconego. Grom ady w ięc chcących nabyć 
za  duże pieniądze ten niebyw ały i drogocenny spe­
cyfik  tłumem szły  do autekarza.

Niedawno w  jednem z południowych miast 
Chin kat stracił kilkanaście osób, w yją ł w ątroby i 
sprzedaw ał je. Nabywcy natychmiast zjadali tn,i'e 
kaw ałki w ątroby straceńcó /

Przed dwonyt la Ły Chińczycy rapadli na o I- 
dział francusk,“ i „legii cudzoziemskiej* i zam onlo 
w ali olicera, T ru p  jego zna eziono poćwinrtowany 
1 w yjętą wątrobą. Jak się później okaza>o zjedli ją 
ijfice- chiń>k> w raz z żołnierzami. Podobny w y p a ­
dek zdarzył się w tym samym czasie w  in ie , pro 
wincyi chińskiej.

korespondenci wojenni. Spraw ozdaw cy w o ­
jenni mają iuż historye, zaznaczoną ofiarami lego 
niebezpiecznego oboa/iązku, w ym agającego nieje 
dnofc "tnie hm cznt j oc.wagi, a zaworo poświęcenia 
Pierw szyct1 korespondentów w ysłała  na wotne A n ­
glia, w siad z1  nią poszły Niem cy f w  wojnach 
prowadzonych w  ojiam ich dziesiątkach lat spraw o­
zdaw cy odgryw ali już wybitną rolę. Listę ofiar 
niebezpiecznego zawodu otwiera zgon lorda Pem- 
bertona, spraw ozdaw cy pism aflgjelśLich, który 
pad) po 1 Scdanciu. W  cztery lata później został 
rozstrzelany w  Hiszpan ‘ kapitan -Schmidt, w sp ół­
pracownik Deutscner Gsiseezsitui.g", któremu za 
rzucone niesłusznie szpiegostwo W  r  1899 padł 
korespondent „Tim esa", Hubert Howard, raniony 
kulą w  bitwie pod Cmdurmanem W  kwietniu 
1909 r. am erykański dziennikarz, F ryderyl Moorr, 
zgjnął w  Konstantynopolu w  chw ili, g d y  dokony­
w ał zdjęć fotograficznych miasta. Nieznany spra 
w ca ranił go kulą w  szyję; mimo natychmiastowej 
pomocy, dziennihar? ni odzyskał już przytomność'. 
W  wojnie boerskiej kilku koresoondentów odnio­
sło rany.
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Zjazd literatów polskich 
w Ameryce.

W  pierwszych dniach b. in. odbył się 
w mieśc«- Syracuse, w stanie nowojorskim, 
pierw szy w Am eryce Zjazd pracujących tam 
literatów i dziennikarzy polskich pod przew o­
dnictwem  p. Stefanii Laudynow ej. Zjazd urzą­
dzono pod egidą zaw iązanego niedawno T o w a­
rzystw a literatów i dziennikarzy polskich w A - 
m eryce, którego prezesem wybrano Stanisława 
Osadę, wiceprezesem  B. S. Kamieńskiego, se­
kretarką Izę Pobóg, skarbniczką Stefanię Lau- 
dynow ą.

Zjazd uchwali! szereg rezolucyi. Postana- 
w :ają one:

1) W spierać wszelkie dążenia, zmierzające 
do ujednostajnienia naiodow ej jedności, z za­
chowaniem  blizkiego kontaktu z kr ajem ojczy­
stym, oraz pielęgnowania ducha narodowego 
w szkole i organizacyach na w ychedźtwie.

2) D ążyć do podniesienia poziomu etycz­
nego prasy polsk.ej w Am eryce, przez usunię­
cie z jej łam ów wszelkiej nietolerancyi i bru­
dnej polemiki.

3) Uważać za konieczne, aby T ow arzy­
stw o lit. i dz. zorganizow ało ankietę, któraby 
uwzględniła żądanie popraw y systemu nauko­
w ego, wyrobienie fachowych sil nauczycielskich, 
wprowadzenie sił świeckich do w yższych klas 
szkól parańahiych, założenie seminaryum nau­
czycielskiego, ujednostajnienie systemu nauko­
w ego, zakładanie bibliotek, zaprowadzenie do­
zorów  szkolnych i zakładanie szkół narodo­
wych.

4) Dążyć do zorganizow ania biura praso­
w ego celem rozsyłania raz na tydzień infor- 
macyi o ruchu spoleczno-narodowym  w kraju 
ojczystym , oraz inform owanie od czasu do cza­
su wybitniejszych pism polskich w  Europie o 
życiu polaków w Am eryce.

Uchwalono dalej, aby T ow arzystw o wstą­
piło jako jednostka do prasow ych zrzeszeń pol- 
s  ich w Europie, oraz powzięto szereg uchwał, 
odnoszących się do spraw wewnętrznych Polonii 
amerykańskiej.

Ile k o sz to w a ło  o d k ry c ie  Am eryki?

Pewna gazeta hiszpańska oznajmia światu, iż 
n rdawno temu znaleziono bardzo ważne dokumen- 
t •, dotyczące odkrycia Am eryki, Są to książki rachun­
kow e braci 1’mzon, w łaścicieli w arsztatów okręto­
w ych w Palos, z których pomocą Krzysztof Kolumb 
łnógl urzeczywistnić swój zamiar odkrycia nowe 
go świata. Z umieszczonych w tych książkach za ­
pisków, można zupełnie dokładnie obliczyć ile ko­
sztowało odkrycie Am eryki. Oto Kolumb sam jako 
kierownik w ycieczki pozamorskiej otrzymał roczne 
wynagrodzenie w ilości 1659 pesetów (peseta — 80 
lenygów), dwaj kierow nicy tow arzyszących mu o 
krętów, poddani rozkazom Kolumba, po 900 pese­
tów rocznie, a załogi tych okrętów  po 50 realów 
miesięcznie od głow y. Na całe urządzenie flotyli 
zużyto 1 ) tysięcy pesetów środki żywności ko 
sztow ały miesięcznie 6 pesetów od gło w y W ró c i­
w szy z w ypraw y, otrzym ał Kolumb aa tysięcy pe­
setów, jako zwrot wydanych podczas podróży zali­
czek W ynagrodzenia obejmują czas od 3 sierpnia

i)oa roku do 4 marca 1493 roku. Po owych 22 ty 
sięcy należy w ięc tylko jeszcze doliczyć 14 tysięcy 
pesetów, zużytych na urządzenie okrętów; ra^em 
przeto wydano na całą w yp raw ę 36 tysięcy pese­
tów, to znaczy na dzisiejsze stosunki, około 28 ty­
sięcy marek.

Zw ażyw szy, źe pod koniec 15 stulecia pie­
niądz znacznie w iększą posiadał wartość aniżeli 
dzisiaj, przyznać trzeba, że odkrycie Am eryki było 
rzeczą dosyć tanią

Wpływy europejskiej cywiliza- 
cyi w Japonii.

0  wpływach zachodu na umysły i chara­
kter japońskiego narodu traktuje obszernie pra­
sa japońska.

1 tak w dzienniku .O sak a  K ódan" czy­
tamy:

.R ząd  japoński jest niezaprzeczenie za­
chowawczym  i wszelkiemi siłami stara się 
przeciwdziałać importowaniu z Zachodu idei 
postępowych, lecz nie potrafi zapobiedz no­
wym prądom, wciskającym  się ze wszystkich 
stron i został zmuszony do w prowadzenia od 
początku ery „Meiji* radykalnych zmian w 
konstytucyi, oświacie, sprawiedliwości i admi­
n istracji lokalnej. Szkoły rów nież przyjęły sy ­
stem, stosow any w Europie i Am eryce. K o ­
deks cyw ilny został przerobiony na wzór ko­
deksu francuskiego, kodeks karny rów nież mu­
siał iledz zmianom, importowauyni z Zachodu. 
W  miastach i miasteczkach municypalność zo­
stała zreorganizow ana na modlę krain starego 
świata. Naród uległ wpływom , które niełatwo 
dadzą się zatrzeć; prądy cyw ilizacyjne w yw arły 
fatalny w pływ  na ducha narodu; po Japonii 
zaczął się rozprzestrzeniać, zw łaszcza dzięki 
książkom, nieznany dotąd duch anarchizmu, 
buntu i niezadowolenia, który zapragnął zbu­
rzyć w ciągu lat ostatnich wszystko, co tak 
długo, mozolnie i cierpliwie budowali nasi 
mędrcy i myśliciele.

Na szczęście prądy te nie ogarnęły całe­
go kraju i wszystkich umysłów; większość na­
rodu oparła się złym wpływom ; przywódcom 
i inieyatorom niesnanek nie udała się propa­
ganda zła, a surowe środki, zastosow ane prze­
ciwko głównym  wichrzycielom, w róciły pokój 
zar ówno w kraju, jak i w duszrch narodu.

N iektórzy mężowie stanu dawnej szkoły 
są zdania, że trzeba połużyć tamę propagan­
dzie religijnej m isjon arzy  chrześcijańskich, gdyż 
uczą oni zasad przeciwnych buddyzmowi, bę - 
dącemu w iarą praojców; lecz zapom inają oni, 
że podobny zakaz miałby zbyt doniosłe znacze­
nie 1 mógłby zburzyć spokój wszechśw iatow y.

Młode pokolenie, nie poruszając w iary 
ojców, może słuchać dowodzeń cnrześcijańskich 
m isyonarzy choćby dla możności krytyki i po­
rów nania z zasadami buddyzmu.

Św iatlejsze umysły japońskie twierdzą, że 
przyszłość kraju nie jest w ystaw iona na żadne 
niebezpieczeństwo i jeśli niektóre piąma i dzie­
ła, pochodzące z zachodu, są lub mogą stać 
się niebezpieczne, to wzatnian dużo jest dziel 
europejskich i amerykańskich, które mogą nau­
czyć wiele i przynieść ogrom ny pożytek J a ­
ponii*.

Inny zaś dziennik Japoński .1 li-no dc- 
hńron", w artykule, traktującym o wpływie cy- 
wilizacyi na charakter japończyków, pisze:

.C liaraktcr japończyków  posiada wiele 
zalet, lecz i bardzo wiele wad. Najbardziej 
rzucającemi się w oczy są: brak wszelkiej me­
tody w postępowaniu, eksceutryczność i zbyt- 
n.a drażuwość. Nipon wyłącznie im pulsywny 
rzuca się w pierwsze lepsze przedsięwzięcie z

nadzwyczajną lekkomyślnością, nic obrachowy- 
wując skutków sw ych czynów  i nie zastana­
w iając się poprzednio nad nimi. T o  też na­
der często japończycy stają się ofiarami sw ego 
pierwszego odruchu 1 dopiero, gdy jest już za- 
późno, spostrzegają smutne następstwa swej 
lekkomyślności. Lecz ten brak zastanowienia 
przynosi czasami szczęśliwe rezultaty, gdy uła­
twia nagłe i rzutkie przedsięwzięcia, a jednak 
ileż stwarza rozczarowań w razie niepow o­
dzenia?!

Ekscentryczność charakteru japończyków  
jest wielce znamienna. Jest on w ciągiem 
poszukiwaniu oryginalności! Jak dzieciak lubu­
je się w . przedmiotach, mających dziwne i fan­
tastyczne kształty. R zeczy zw yczajne nie zaj 
mują go. Lubi niezwykłość w ubiorze, ru­
chach, formach; nienawidzi prostoty. M alar­
stwo najlepiej uosabia gusty japońskie, rów ­
nież jak wszelkie ceremonie.

Pomimo pozoru nadzw yczajnego spokoju, 
pogody i rów now agi duchowej, japończycy są 
ludźmi, łatwo poddającymi się wrażeniom i kie­
rującymi się pierwszym popędem; są ludźmi 
namiętnymi i gwałtownym i.

Jest to spuścizna po feodalnyoh przod­
kach, którzy działali zaw sze pod wpływem  „sa­
murajów" lub .schogun ów *. T a  gw ałtow ność 
w niektórych razach stanowi siłę narodu; dzię­
ki j ej Japonia w ostatniej wojnie odniosła zw y­
cięstwo. Lecz nowe prądy, płynące z Europy, 
a rozprzestrzeniające się coraz szerzej, wielce 
w pływ ają na zmianę charakteru, obyczajów  i 
ducha narodowego. Pierw szym  symptomatem 
tego jest upadek kultu przodków, który jeszcze 
do niedawna był w ysoce przestizegany w ca­
łym narodzie. Upadek ten stwierdza ofieyalnie 
departament ośw iaty, który dla zaradzenia złe­
mu i zbadania przyczyn otw orzył ankietę. Jest 
to bowiem p o w ażn y'o b jaw , g c y z  kult ten był 
jakby obrządkiem religijnym . Japończycy w ie­
rzą, że bogow ie rodzinni i narodowi, oraz du­
sze przodków zawsze są obecne w św iątyniach 

zanoszą do nich modły, w skuteczność któ­
rych wierzyli dotychczas św ięcie. Dziś scep­
tycyzm wziął górę. W arstw y inteligentniejsze 
nie wierzą już w owe bóstwa, które stały się 
dla nich postaciami mitologicznemu Św iątynie 
zw iedzają sceptyczni niedowiarkowie z uśmie­
chem na ustach. Kapłani szińtoiści utracili 
w pływ y.

Pragnąc zapobiedz zanikowi kultu przod­
ków, niektórzy radzą, aby zmusić studentów, 
udających się na studya na Zachód, do zabie­
rania z sobą podobizn przodków i do pośw ię­
cania im rano i wieczór kilku chwil konteni- 
placyi, lecz jest to rada dziecinna. Jedyny 
sposób dla zachow ania w pamięci cnót i bo- 
hatersLich czynów przodków, byłoby zorgani­
zow anie szeregu konferencyi, w których miast 
kultu religijnego, przypomina no by zebranej 
młodzieży o cnotach i zasługach całych szere­
gów  przodków, którzy przyczynili się do d o ­
brobytu, rozwoju i sław y Niponu"!

Ciekawe artykuły św iadczą o dtzorgani- 
zacyi, jaką europejska cyw ilizacja  wprowadziła 
do duszy japońskiej, tak zasadniczo rożnej, tak 
odmiennej od duszy europejczyka. Jest to re ­
zultat nieunikniony —  z którym się liczyć w y­
pada nictylko psychologow i, ale i politykowi

Z g ie łd y  c u k r o w e j.

W. ciągu ostatnich kilku dni popyt ne k rysz­
tał uik ze strony spekulacyi, jak i kupców  hurto 
w ych nieco się zmniejszył, co w  związku z rlość 
znacznem zaofiarowaniem  produktu w płynęło, choć 
nieznacznie, na osłabienie lendencyi. W idoki na

rezultaty tegorocznej kampanii nieco się poprawiły. 
Ostatnie pogodne dni znacznie Dosunęły naprzód 
kopanie buraków, chociaż powszechnie odczuwany 
brak rąk roboczych w płynął na zwiększenie kosztu 
zbioru i dostawy do fabryk. Nadchodzą wiadom o­
ści, iż w  niektórych planlacyach wykopano już oko­
ło 60--70 proc. buraków, w  niektórych jednak ilość 
wykopanych buraków dochodzi zaledw ie do 40 pr. 
Na przeciętnych stacyach kolei Południowo-Zachrd 
nich płacono za kryształ po 3 rb. 97 i pół kop.
3 rb. 99 k o p , na Zac.niep zu 4 rb. 03 kop. —  4 rb. 
05 kop., ta przystaniach Dniepru po 3 rb. 98 kop. 
ze pud. Na term iny wiosenne proponowano na 
stacyach kolei Poł.-Zach. 4 rb. 06 kop. —  4 rb. 08 
kop., na Zadnieprzu 4 rb. 08 kop. —  4 rb. 15 kop., 
na przystaniach Dniepru 4 rb 10 kop. Z  rafinadą 
nadal bez ożywienia, w obec braku poważniejszego 
zapotrzebowania ze strony kupców  nurtowych Z 
eksportem  mocno, ceny na s.acyach kolei Połud­
niowo-Zachodnich 1 rb. 87 kop. — 1 rb. 88 kop. 
Świadectwa cesyjne na blizkic terminy około 50 
kop.; prawa Konwencyjne 55 kop.; usposobienie z 
pław am i perskiemi i finlandzkiemu spokojne; pier­
w sze notowano po 62 —  63 kop., drugie po 62 kop.

Na wczorajszem  posiedzeniu- komisy a noto­
wań przy giełdzie kijowskiej zaregestrow ała nastę­
pujące tranzakeye:

1) jo,000 pudów, stacya KotiuZany, po 3 rb.
98 i pół kop., na paźćztrrnik ( w łaściciel cukrowni — 
J. Gepnerowi);

2) 15,000 pudów, staćya Rachny, p.) 3 rb.
99 i pół kop,, na październik (bank Zjednoczony—  
administracyi Tow arzystw a odeskiego);

3) 30,000 pudów, stacya Siomki, po 3 rb. 
97 i pół kop., na październik (w łaściciel cukrow ni— 
kijowskiemu btnkow i Prywatnemu).

Eksport.
4) 30,000 pudów, par. Pohrebyszcze, po 2 rb. 

46 kop. (z prawami konwencyjnem u, na listopad 
(J. H epner— warszawskiem u bankowi Handlowemu).

Świadectwa, cesyjne:
5) 25,000 pudów po 47 i pół kop., na gru­

dzień (bank Zjrdnoczony —  kijowskiem u bankowi 
Prywatnemu);

6) 30,000 pudów po 45 kop., na grudzień 
(kijowski bank Pryw atny— bankowi Rosyjskiemu).

Praw a konwencyjne:
7) 20,000 pudów po 60 kop. (J. Hepner —  

warszaw skiej fil . banku M iędzynarodowego);
8) 35000 pudów po 6c kop. (J. Hepner —  

warszawskiem u bankowi Handlowemu);
9) 20,000 pudów po 55 kop. (bank Zjedno­

czony- -bankow i Rosyjskiemu);
10) 30,uoo pudów po 55 kop. (bank M iędzy­

narodow y- bankowi Rosyjskiemu).

e i ł iM M M n M W ii i

Ostatnie wiadomości.
Węgrzy a Chełm szczyzna. Na zgroma­

dzeniu politycznem w Hotmozoe —  Wasser- 
hóhle, na którerr przemawiał d-r Jerzy Nagy, 
uchwalono wysłać do Koła Polskiego w  W ied­
niu depeszę, w której zebrani protestują prze­
ciwko wyłączeniu Chełmszczyzny z Królestwa 
Polskiego. Depesza wyraża uznanie za dzia­
łalność posłów polskich zjednoczonych w Kole 
Polskiem, którzy zawsze występował' w obro­
nie praw narodowych.

Czy rekonstrukcyf? Cała prasa wiedeń­
ska zajmuje się przypuszczalną rekonstrukcją 
gabinetu, przyczem oczywiście toczy się mię­
dzy dziennikami polemika o to, jaki gabinet 
byłby lepszy w dzisiejszych okolicznościach: 
parlamentarny, czy urzędniczy?

Otóż „S  - und M. Ztg." dowiedziała się 
rzekomo z doorego źródła, że nietylko cesarz 
niechętnie się wyraził o próbie parlamenlary- 
zacyi, ponieważ te próby stale chjb.ają celu, 
ale nadto niema te/az żadnych podstaw w 
parlamencie do stworzenia gabinetu parlamen­
tarnego. Może być mowa jedynie o powoła­
nie urzędników na sta'ych ministrów. A  jeżeli 
parlament nie będzie zdolny do pracy, to przez 
to stanowisko barona Gautscha ani na włos 
się nie zachwieje. Sam parlament powinien 
dbać o swą prawodawczą zdolność. W  prze­

ciwnym  razie nic nastąpi jego  rozwiązanie, po­
nieważ w ybory nie przyniosły żadnej zmiany, 
lecz nastąpi usunięcie na pewien czas parla­
mentu od spraw  państw ow ych przez odrocze­
nie izby na czas nieokreślony i rządzeme na 
mocy § 14, albo też nastąpi formalne zasysto- 
wanie konstytucyi.

ZE S P O R T U .

W yzw anie.
Znany pływ ak niemiecki W olffe, który już 

kilkakrotnie próbował przebyć w p ław  kani’ ’ La 
Manche, rzucił swojemu szczęśliw em u ryw alow i 
Burgessowi w yzw anie na match,, na każ< ej p rze­
strzeni. Proponuje przedewszystkiem  'dw unastego­
dzinne zaw ody pływ ackie, ostateczną decyzyę je ­
dnak co do czasu, miejsca, przestrzeni i stawki po 
zostawia w zupełności Burgessowi.

N ow y ślizgowiec braci W rightów.
Pod datą 3 b. m. telegrafują z Nowego Jor 

ku, że O rville  W right odbył znów w  Kitty Iław k  
Cały szereg udatnych wzlotów. P rzy  każdej z tych, 
esterech, podobno, prób, ślizgow iec, pozbaw iony 
motoru, zaw isał 5 sekund bez ruchu w  powietrzu. 
Jeden wzlot trw ał 1 m. 15 s., przy jednym  z dal­
szych po południu został aparat zupełnie zdruzgo­
tany. W  chw ili wypadicu znajdował się O rville  
W right 35 sekund w  powietrzu. D otychczasow e 
próby wykapały, że jest m ożliw em  wznosić się apa­
ratem bez motoru przy pom ocy steru w  powietrze 
i wzbijać się nawet w yżej od poziomu startu. (Nie 
należy przez to rozumieć, że ślizgow iec może się 
wznosić z ziemi w  powietrze. Startuje się z pa­
górka, podczas czego piiOt ze ślizgow cem  rzuca się 
Formalnie w  powietrze. Kiedy już ślizgow iec 
leci, można się przy pomocy steru w znieść w y ­
żej. Red.)

t>0 kim. z  (i pasażeram i.
Donoszą z Paryża, że lotnik Roger-Som m er 

przew iózł 15 b. m. na swoim dw upłaszczyznow ru 
6 pasażerów  w  ogólnej wadze 440 klg. z R eim s do 
Chalon sur Marne. Drogę, tam i z powrotem , w y ­
noszącą 60 kim. przebył w  55 minutach. Na po 
kładzie aeroplanu było 80 litrów  benzyny i 20 li­
trów  oliw y.

Ponad Apeniny.
Donoszą z Florencyi pod datą 7 b. m., że 

Apeniny zostały wspaniale przebyte przez francus­
kiego pilota na francuskim monoplanie Blćriot-Gno- 
me o dwóch miejscach.

Levasseur, znany zw ycięzca w  raidzie W a 
lenCia-AliCante i z pov-iotem , czekał od kilku dni 
w  Bolonii ze swoim kolegą ze szkoły w  Etampes, 
bar. Dell* Noce, jako pasażerem, na sprzyjający 
Czis, ażeby przedsięwziąć lot ponad Apeniny, czego 
nikt jeszcze nie dokonał. Przestrzeń B olonia- Fio- 
reneya wynosi około 100 kim a w ięc nie tak du­
żo, tylko, że na drodze znajdują się szczyty takie, 
jak  Monte Simone, o wysokości 1,300 m etrów L o t­
nikom powiodło się trudne przedsięwzięcie: uniósł­
szy się z wąw ozu Fouta, . ostali się drogą p o w ietrz­
ną z doliny rzeki Po w  dolinę Arna. W zlotow i to­
w arzyszyła  przepiękna pogoda. Cała w ycieczka 
trw ała godzinę.

Sport u eskimosdw.
jcuna z am erykańskich gazet podaje, że mie 

szkańcy wiecznych looów  uprawiają różne rodzaje 
rozpowszechnionych u nas sportów, chociaż w  c o ­
kolw iek inny, jak my, sposób. Przedew szystkiem  
mają grę, podobną bardzo do footballu, w  której 
l/iorą na lodzie udział m ężczyźni, kobiety i dzieci. 
Do innej zabawy znów uźvwają lekkiej piłki, po­
dając ją z rąk do rąk tak, ażeby ziemi nie dotknę­
ła. Ulubionym sportem eskim osów jest bokser- 
stwo, uprawiane w  bardzo oryginalny sposób. J e ­
den z dwóch w spółzaw odników  staje bez ruchu i 
z całą cierpliw o >cia wytrzym uje ciosy, zadaw ane 
mu przez jego przeciwnika, a kiedy ten ostatni s ię  
zmęczy, zmieniają się role, następuje rewanż.

Chiński magazyn herbaty
T. I. KOMAROWA

K re sz cz a ty k  JYS 4 8 .
S p red a±  d e ta liczn a  po cen a ch  hurtow ych!

Popowa, Gubkina Kuzniecowa, Perłowa, Bot- •*f  
• t t P r n T I T d  kina, W ysockiego, Diementjcwa i in. firm. Je- J i z
#  dyny magazyn w  Kijowie, gdzie S d l e l f M
jest palona i mielona za pomocą ma- Holenderski®  lep
szyny elektrycznej w  obecności kupu- J l d K d f l  szych firm od i  rb. 
jącego. S u i o g a t y  w łasnego wyrobu, •  •■eeeeew 2Q k0p

h e r b a tn ik i,  k a r m e lk i ,  o u k ie r k i o w o c o w e  
w Z C K O l d D d  in' XY y roby cukiernicze: G. Bormana, Siu I S-ki, 

9 Krom skiego i h, lepszych firm. Zaw sze świeże. 
Tp. kupującym herbatę, kawę, w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premium z wielkiego wyboru wspaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w  gotówce. M e b le  b a m b u s o w e  i p a ra w a n y  

g o to w e  i na obstaiunek. 38Ł'

Pracownia najrozmait­
szych rzeczy futrzanych, 
mufek, kołnierzy i in. 
Specyalne farbowanie 
najrozmaitszych futer 
wyłącznie tylko Micha-

J n U f o l f O  Mn 11 t o l  9 R . R A  Za przykładem  lat zeszłych, rzeczy
• U Vw9 ltC l J l_  117 I G I .  f e j  do tarbow. przyjmują się do d. 15
grudnia r. b Upraszam y nic porów nyw ać z drugiemi pracowniami.

4 165 Z szacunkiem D O B R EC O W .

a m e r y k a ń s k i e

4535m arki „T y g ry s”
fabryki firmy Gaar, Scott i S-ka młócą i oczyszczają najlepiej 
ziarno koniczynowe, produktywniejsze od wszystkich innych 
młocarni i niezbędne dla każdego kultywującego koniczynę.

Oprócz młocarni koniczynowych mamy stale na składzie w 
jOdesie: samochody od 38 do 135 off. sił, parowe młocarnie, pa- 
irowe pługi i zapasowe części dla wszystkich maszyn.
zzz Na żądanie wysyłają się katalogi, ceny i odezwy.

F abryka W yrobów M etalow ych
DOM H A N D LO W Y

* r  i  n  i  i  •

w KIJOWIE. 
•  •

V LUNA
Najnowszej konstrukeyi. 
E fcktc’vny w ygląd. 
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrw ała sprawność.

Cenniki gratis —  franco.

594

A r lr o c  K r e sz c z a ty k  A/l 5 . T elef. 9 -2 7  i 25-13 
r t l l l  C o . Telegraficzny „Embu — K ijów11.

Przybory do podróży walizy! nese
sery, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t. p
N a jta n ie j U anrvk9  UnU0F9 ,b- w iPólPr- Nisse 

w  zakładzie llBIII JR a n U iC lU  na i W flrtzl i S-w ie 
w  W iedniu). K reszctatyk  X: 38  W podwórzu. Przyj 

m uję reparaćye i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

ADRES: UH AR (f|)TT £ f.fi HptytanbNS.
(InHllf J L U I l  U l  U Skrzynka pocztowa Ni 315,

»» Eleganckie,
tiwałe,

M
O b u w ie  m ę s k ie ,  d a m s k ie  i d z ie c .

To w, Mecfian Wyr. Obuwia t
w  Kraju Połudn.-Zachodn. w  Kijowie. 
Sprzedaż detal K reszczatyk 41 w prost 
1 u nduklc owskiej dawniej F A N K O M .  
Miarki stałych klientów zachowane. Ob- 
stalunki przyjmują się jak  dawniej. 4175 
Fabryka — Bibikowski B ulw ar 52.

Kowo o tw a rty  m agazyn  fu te r

T. nisizewilewo i A. Hogilmsliiiio
K r e sz c z a ty k  14, w  p od w órzu  4360

Poleca w wielkim w y- | T | | T B A  kołnierze i muf- I #  A  

borze najrozm aitsze I  w  I I ■#» ki oraz ł \ ł l

Q  Ą  I Ł W  w ogromnym  wyborze. P rzy  m agazyn ie
n A R U Ł I  y.h3ia  pracownia. Cemiarkowr.n“‘

. O D C I S K I  IM IS ^ C IT Y  
J t O R Z 2 M 2 M

R L I N H E R Z
SPRZED. WSZĘDZIE 

M i Fał.1 w Petersburgu Oierśoksiuua

Bezpłatnie!
Najmującym dostarcza pracujących

domową „Rosyjski Torgowo-
Posrednici. Dlejallel“ K ;;:
bka Nr 25 naprzeciw Sofijsk. Soboru 

1 e l e f .  SIBSa 4244

Wd o w a  intel. śred. lat, mająca 
świad. poszuk. pos. zarz. albo 

tow.. lub lekt. W .-W łodzim  76 m. 1,
4566

Ogrodnik, p°“ “
jazd. Kudriawska 23.

na wy- 
4564

Nowootworzony
I n e ty tu c k i 4565

Skłiid lilatzny
prow izora L .  W E K S L E R A

In sty tu cka  Nr 10.
Poleca w wielkim  w yborze aptec* 
ne, perfum rryjne, kosm etyczne 
i inne m ateryały rosyjskich 1 za- 
" granicznych firm. — -

Crtmy n a d e r  u m ia rk o w a n e .

Tania fiu c łm ia
„Koła Kobiet Polek" w ydaje obiady 
od 1 do 5 do J T Żupa 10, mięso 
18 kop.’ Funduklejowska 26 m. 1.

4497
zakład N. Szczerbo 

•I*! O T ł I  N cfedowicza p. firmą 
bW  w  Bosiack 1 

7  z a u ł .  M io h a to w s k i 7 n Sumien­
ne wykonanie. Ceny umiarkowane.

37*0

I-O
|s/>

o

*
o

B a r d z o  d u ż a  A o ie n n a  k o lo ro w a n a  (155X 115 ctm.)

Nlapa Litwy i Rusi
(Litwa, Białoruś, Podole, W ołyń, Ukrainą) 

opracow. na podstaw, najnowszych źródeł przez J. M. Bazew icza 
7. oznaczeniem: miast, miasteczek, osad, wsi, rzek, gór, dróg że­
laznych, bitych, gościńców i zw yczajnych z odległościam i, z p 
działem na gubernie i powiaty w  arkuszach rb. 4 , na płótnie rb 
5 .5 0 , z teczk i rb. 6 .7 5 , przesyłka kop 7 5 , werniksow ana z 

wałkam i rb. 8 , przesyłka rb. 1.50. 457.)
J . M . B A Z E W I C Z , N a r u a w a ,  J e r o z o lim a l a N I  2 5 . f

Bielizna prof. JA E G E R A
Ciepłe, koszulki, kalesony, kamasze, kurtki z 
szerści w ielbłądziej i inne, R ękaw iczki, chustki 

orenburskie, puchowe i t. d.

D ziec in n e  p a ltocik i i«a w a c ie ,  
kostyu m y, c za p k i.

Spódnice, żakiety, kapturki, bluzki rob. szy­
dełkowej i t. d. Dla cierpiących na reumatyzm 
specyalne kamasze, kalesony i t d.

Sportowe kamasze, szaliki, Czapki.
Specyalny magazyn czesko-rosyj ikiej mechanicz­

nej pracowni wyrobów szydełkowych

G .  A n d  H e
Kijów , W . - W asylkow ska jSs 10. 
M a g a z y n  f i l i i  n ie  p o a ia d a  d H

Bet a ra b
ka Kk 24.P

Alsksaadra Jasir#icgr
poleca: w o ło w in ę , c ie lę c in ę  i
b a r a n k i m ło d e  z gwarancyą. 4358 

Futra kupujcie tylko u kuśnierza

Ż. B e rm a n a  “0S fi:
Nab. tanio najrozm. tow ary futrza­
ne i modne mufki i kołnierze. Ro 
boty kuśniersk. i farb. w yk. sumień 
nie. Ceny umiarkowane. Pros2t 
spraw dzić. ł l 8.-

IA>N

Hotelu Skwirze
do w ydzierżaw ienia obszerny lokal 
z calem  urządzeniem, restauracyą 
lub kawiarnią, stajniami, ogrodem 
i t. p Bliższe lm orm arye: Zarząd 
dóbr Tokarów ka, pocz. akw ira. 4448

• • • • • • • •  •  • • • • •
#  Żądajcie zaw sze i wszędzie 8)

jTytuń i Papierosy2
a  Nowej W arszaw skiej Fabryki a  
A l l J i n U  K o ło d z ie js k ie g o  _
f U m u N  i F il ip o w s k ie g o  Q
^  w  W arszaw ie. 4318 a

•  Ł y  dla KijowaC
9  K re u z o z a ty k « P a s a ż . Maga- 0  
£  zyn E. Dubok daw. Charałys £

I f l M t t  • • •  • • • • •

■V
w I J ó w i  

NtB CAW< ERA  
' CniOltMUiSODY .
Ogromna  o s z c z ^dn o sc

l CZASU iP iENiąDZY
COTbWAtilfOTWj 

kH(Uaą ■ 11 >D)< UOZWTCZAjj 
errsT/. i rtA tą

DOPRANIA (ZACHOWANIA 
TRWAtOŚCi BIEUlNY 

Paczka 20 kop

Biuro RanćzycielsMe
M ńtU  I fR E U lT .  L w ów , L elew ela  
S A . Poleca: nauczycielki polki, fre- 
kianiwi, bony, towarzyszki. S iły  w y ­
kw alifikow ane i poważne. 4478

K u p ię  f u t o r
lub m ały majątek. Mogę dopłać, do 
bink. do ic  tys. O bow iązkow o rze 
ka czy staw, blizkość kolei. S zcze ­
gółow e oferty: W łodzim ierska 77 m. 
8. Osobiście od 3— 5. 4533

Poszukują
łow ska 22 ni. o

posady do d „ie c l 
na wieś. Micha 

4534

Kedaknor odpowiedzialny:
l l i a i s ł a *  Z i« lió«k i. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Ni 38. Wydawcy: T o m a sz  M ich ałow sk i, 

Antoni C zerw iń sk '.


